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Z bieżącej chwili.
(Sądy o wyborach francuzkich. — Berlińska korespon­

dencja „Now. Wrem.“)
Chcąc wyrazić stanowcze zdanie o wyborach 

francuzkich, trzeba nietylko odczekać wyniku wybo­
rów ściślejszych, ale także zbadaó usposobienie 
wielu nowych deputowanych, których wola narodu 
wystała do parlamentu. Większój części wybranych 
kandydatów dano miano „republikanów“, ale miano 
to jako nadzwyczaj elastyczne pojęcie, obejmuje 
całą skalę przekonań politycznych i społecznych. 
Dj republikanów zaliczają się umiarkowani, konser­
watyści, radykałowie mniój i więcój skrajni, wogóle 
wszystkie żywioły, nie negujące republiki jako zasa- 
dniczój formy rząlp. Dzienniki paryzkie zajmują 
się też obecnie klasyfikacją deputowanych, każdy 
wedle swego widzimisię, tak, iż grupy stronnicze 
w nowym parlamencie zmieniają się jak w kalejdo­
skopie. „Journal des Débats“ wyraża się teraz 
o większości rządowój wiele oitrożniój i oględniój 
niż początkowo; „Republique française“ śpiewa na- 
tomiait równocześnie z „Tempsem“ piosnkę tryumfu; 
„Evenoment“ sądzi również, że rząd paryzki ma 
większość, pyta się jednak, czy zdoła większością tą 
kierować i ustrzedz ją przed rozbiciem. „Estafette“ 
były organ Ferrego, mniema, że radykałowie, cho­
ciaż ponieśli klęskę moralną, wracają do Izby w 
dawniejszéj sile, łączą się z socyalistami i od nowa 
rozpoczną grzeszną robotę „obstrukeyi i rozkładu“, 
która stanowiła sławę pana Clémenceau w przeszléj 
Izbie. „Rappel“ mówi o wzroście głosów socyali- 
stycznych ; „Laterne“ organ antykatolicki, oieszy się 
z „klęski“ monarchistów nawróconych do republiki, 
„Librę Parole“ oświadcza, że żjdzi kupili sobie 
wybory, aby spro wadzić klęskę Drumonta w Amiens, 
Rothschild wydał na ten cel w trzech dniach 200,000 
franków.

Również prasa konserwatywna i monarchisty- 
czna wyraża najsprzeczniejsze sądy o rezultacie wy­
borów. „Soleil“ orleanistyczny pisze: Powszechne 
głosowanie odrzuciło p. Piou (przywódzcę nawróco­
nych) i hr. de Mun (przywódzcę stronnictwa katoli­
ckiego) a przywróciło łaski Wilsonowi, którego sta­
nowczo cały świat uważał za umai lego politycznie. 
Po takich wyborach nie można oczekiwać od Izby 
wielkiój moralności i siły duchowéj. „Soleil“ wątpi 
o większości rządowój. „Gaulois“ mniema również, 
że nowa Izba wyszła z niższych warstw pod wzglę­
dem moralnym i duchowym, niż poprzedzająca, sądzi 
jednak, że rząd pozyska bezbarwną większość, która 
będzie podobna do p. Carnota. „Gazette de France“, 
organ hr. Paryża, upatruje w porażce p. Piou spra­
wiedliwą karę za odłączenie się od monarchistów. 
„Figaro“ podnosi, że nowa Izba będzie mniój rewo­
lucyjną od poprzedniéj. „Univers“ uważa wynik 
wyborów za pierwszy sukces encykliki Ojca św., 
która rządowych republikanów spowodowała do przy­
rzeczenia katolikom pokoju.

„Now. Wremia“ ogłasza następującą ciekawą 
koresponencyą z Berlina:

„Pierwsze wrażenie, wywołane wojną celną, 
ustąpiło miejsca zdziwieniu, żi Rosya do tój pory 
nie zdała się na łaskę Niemiec. Nietylko naiwna 
publiczność, ale osoby poważne, nawet koła urzędo­
we (?) spodziewały się, że wojna celna wywołała w 
Rosyi takie niezadowolenie rolników, iż rząd uczuje 
się zmuszonym do poważnych ustępstw dla Niemiec, 
byle tylko uzyskać lepsze warunki zbytu dla rosyj­
skiego zboża.

„Zdziwienie to, spotęgowane jeszcze wiadomo­
ścią, że ceny zboża w Rosyi nie spadły, przerodziło 
się w niezadowolenie, skierowane już to przeciw 
tym, co płonne nadzieje w tamtejszych kołach roz­
siewali. (Kwestya, czy płonne!)

„Niemieckie dzienniki rozdzieliły się na dwa 
wrogie obozy. Organa konserwatywne, broniące in­
teresów wielkiój własności rolnój, do nieskończoności 
wychwalają i podnoszą energią niemieckich mężów 
stanu i drżą na samą myśl polubownego zakończenia 
sporu celnego z Rosją. Iaaczój sądzą wszystkie 
dzienniki liberalne, do których przyłączyły się w tym 
razie głosy prasy socyalno demokraty cznój. Zachodzi 
P'zytem ciekawa zmiana frontu
, „Niemieckie dziinnki liberalne odznaczają się, 
jak wiadomo, wybitnem judofilstwem, a ich panowie 
wydawcy i redaktorowie kurczą się na samą wzmian­
kę o antysemityzmie.

„Dotychczas nie było takiego oszczerstwa i 
kalumnii, któremiby wzmiankowane pisma nie obrzu­
cały Rosyi za jój ostre zachowanie się względem 
ich współwierców. Lecz religia religią, a interesu 
kieszeni jeszcze bliższemi są dla serc liberalnych. 
Wojna celna z Rosyą, to dla niemiecko-żydow- 
skich przekupniów i pośredników poprostu za­
rżnięcie.

„I oto pióra kierowników gazet liberalnych, 
dotychczas wrogo usposobionych da Rosyi, obecnie 
skrzypią w obronie Rosyi, głosząc idee spokoju i 
sprawiedliwości. Bóg zapłać i za to! — prawdę 
tak rzadko słyszymy, że przyjemnie usłyszeć ją, 
choćby gwoli interesów handlów,j-żydowskieh (sic!). Ta 
pirtya „pokoju giełdowego“ bacznie śledzi wszystkie 
rozporządzenia swego rządu, wytykając każdy nie­
takt lub omyłkę.

„Tak n. p. „Vorwa.ti“ (organ skrajnój demo- 
kratyczno socyąlnój partyi) rozpływa się w zachwy­

tach nad Rosyą za jój gotowość do dalszych ukła­
dów handlowych z Niemcami.

„Berliński „Tagblatt“ uważnie notuje głosy 
rosyjskiej prasy i zaznacza każde spokojne i nace­
chowano pokojową tendencyą odezwanie się w tój 
sprawie naszych dzienników. Nawet „Now. Wrem.“ 
ze swym wydawcą-kierownikiem znajduje teraz łaskę 
w oczach tój partyi.

„Za to organa stronnictwa agrarnego ze swój 
strony przytaczają każdy ostrzejszy głos naszych 
dzienników, a starannie przemilczają o wszystkiem, 
coby mogło wskazywać, że Rosya żywi istotną chęć 
pokojowego zakończenia sporu.

„Rozumie się, że obie partye, mimo różnicy 
poglądów, zgodnie wróżą nam „głód i choroby", pro­
rokują pewne bankructwo itd.

„Dziecinne te wróżby i przewidywania — koń­
czy „Now. Wremia“ — dowodzą najlepiój silcój 
chęci jaknajprędszego zakończenia uciążliwój z nami 
wojny celnój.“

* Informacye niemieckich gazet co do spraw 
polskich są zawsze prawie niedokładne, dla tego i 
wnioski, jakie z nich wyciągają, fałszywe. Tak np. 
teraz „Voss. Ztg.“ już twierdzi na pewro, poseł 
Czarliński złożjł mandat, kiedy on tylko oświadczył 
gotowość złożenia mandatu, gdyby wyborcy tego 
żądali. Ci zaś tak już są zmitrężeni wyborami i 
agitacyami, że prawdopodobnie nie zecacą powtórnie 
się narażać na nowe trudy wyborcze bez !'naglącój 
potrzeby. Głos jeden „niezmiennych zasad“ w kole 
nic nie stanowi, więc śmiało może poseł Czarliński 
pozostać jw Kole, z którego, mimo grubego przewi­
nienia, nikt go nie wępędza.

Zatem zupełnie niepotrzebnie boli głowa pra­
sę niemiecką o tę sprawę. Pragnie ona naturalnie 
tego co głosi, bo się spodziewa, że przy ponownych 
wyborach, Niemcy odzyskaliby stracony okręg. Mó­
wimy stracony, bo przecież jesteśmy pewni, że po­
seł Czarliński, choć złamał poniekąd solidarność w 
jednym wypadku, w wielu innych pójdzie zawsze so­
lidarnie z Kołem.

Lepiój internowanym od „Voss. Ztg.“, zdsje 
się w tój mierze „Hanow.-Courrier“ bo rzeczywiście 
mówi tylko o zamiarze złożenia mandatu ze strooy 
posła Czarlińskiego. Za to niestworzone rzeczy pr..wi 
o rozłamie, jaki skutkiem głosowania za prawem woj- 
skowem nastąpić miał we frakeyi. Twierdzenie to 
jest p-o prostu śmiesznem, bo właśnie we frakeyi pol­
skiój nastąpiła ogólna zgoda, z którój się tylko wy­
różnił poseł Czarliński, sam jeden.

Szczególną informacyą o pośle tym znajdujemy 
w „Berliner Volksblatt,“ Pismo to, referu.ąc o za­
miarze złożenia mandatu ze strony posła Czarliń­
skiego, dodaje od siebie: „Szkoda tylko, że komitet 
właśnie co tylko złożył urząd! Czy „szlachetny“ 
Polak byłby gotów ten drogi mandat oddać do dy- 
spozycyi komitetu, gdy tenże jeszcze był prawom i- 
enym?" I to jest świetna intermacya. Pisząc list 
swój poseł Cz., nie mógł przecież duchem wieszczym 
przeczuć, co się stanie w Bydgoszczy.

* Major Szmula pozwolił się iuterwiewowaó 
korespondentowi do wychodzącego w Raciborzu 
„Oberscbl. Anzeiger '. Następnie prosił redakcją 
tegoż pisma, żeby nie drukowała odnośnych eluku- 
bracyi swego korespondenta. Ale prośby były da­
remne, a „Oberschi. Anzeiger“ tiómaczy się dziś, że 
mając materyał w ręku na swego przeciwnika, za 
jak ego majora Szmulę uzaaje, miał prawo go ogło­
sić, jeżeli pan major „gadał" z człowiekiem, o któ­
rym wiedział, że nie dla zabawy rozmawia.

Ogłosił więc „Oöerscbl. Anzeige?“ tę rozmowę 
swego korespondenta z panem majorem Szmulą, ale 
w ogłoszeniu tóm było tak pełoo niedokładności, że 
major Szmula czuł sij spowodowanym przesłać rze­
czonemu pismu sprostowanie, które zawiera bardzo 
cenny materyał. Z powodu spóźuionój pory jutro 
dopióro podamy tłómaczenie tego ciekawego doku­
mentu. Rzecz cała odnosi się do stósunków języko­
wych na Górnym Szlązku.

że Kardynał sekretarz stanu Rampolla, uwiadomił 
księcia Nikitę czarnogórskiego, iż Papież zgoiził się 
na wprowadzenie w Czarnogórze li.u gii słowiańskiój 
dla katolików i wysłał już księgi kościelne, druko­
wane głagolicą. W tej firmie podana wiadomość 
nie jest bynajmniej nową, lecz jest za to niedokła­
dną.” Liturgia słowiańska istnieje od wieków w nie 
których gminach katolickich Słowian południowych 
i tym r>zem idzie o zaopatrzenie tyeh gmin w po­
prawne księgi kościelne. Licz tu w grę w.hodzi 
jeszcze sprawa, która ze względów politycznych i 
rytualnych na bliższą zasługuje uwagę.

Myśl rozpowszechnienia wśród Słowian polu 
dniowych ksiąg drukowanych płagolicą, pismem wy- 
nalezionem przez dalmatyńskiego księdza Hieronima 
w 13 wieku, nie jest bynajmniój nową. . W dyece- 
zyach Zcnng, Zara i Spalato, znajduje się około 80 
parafii katolickich, które na zasadzie dawnych przy­
wilejów używają tylko takich ksiąg kościelnych. Zwy­
czaj ten jednakże począł z b egiem czasu powoli za­
nikać i dopióro w naszych czasach, gdy narodowość 
w życia publicznem zajęła tak wybitne stanowisko, 
powstała wśród Słowian południowych myśl zamie­
nienia liturgii łacińskiój na słowiańską. Dotychczas 
jeszcze stanowczo nie jest rozstrzygnięten, czy wobec 
dzisiejszych stósunków wprowadzenie liturgii słowiań- 
skiój jest rzeczą pożądaną. Na tym punkcie panują 
najrozmaitsze zdania nawet w poważnych kołach 
watykańskich i tóm się tóż tiómaczy zwłoka w dru­
kowaniu ksiąg kościelnych głagolicą.

Zaprowadzenia liturgii słowiańskiój w Czarno­
górze zażądali niemal jednocześnie : ks. Nikita, znany 
ze swego prawosławnego fanatyzmu i Biskup Dia- 
kowaru, ks. Strossmayer, ceniony w kołach waty­
kańskich. Jeżeli więc dwóch mężów, którzy rzec 
moż.ia, na punkc:e wiary stoją na dwóch przeciw­
ległych biegunach, wyraziło to samo życzenie, to 
z pewnością skłoniły ich do tego różne przyczyny.

Czarnogóra liczy 17 parafii katolickich, z któ­
rych 4 są serbskie, 13 zaś albańskich. Jasnem jest, 

i dla czego ks. Nikita pragnie liturgii słowiańskiój. 
Sądzi on, iż drogą rytuału przerobi Albańczyków na 
Słowian, a katolickich Serbów przeciągnie z biegiem 
czasu na prawosławie. Biskup diakowarski zaś 
uważa za rzecz możliwą unię prawosławnych Sło- 

,w?a i 5 katolikami i jako drogę do tego uważa za 
prowadzenie liturgii słowiańskiej, a myśl ta znalazła 
poparcie u wielu prałatów rzymskich, którzy sądzą, 
iż zaprowadzenie liturgii słowiańskiój będzie krokiem 
przygotowawczym do unii.

Widz my więc, jak różne pobudki kierowały 
księciem Nikitą i biskupem diakowarskim, jasnem 
też jest jak na dłoni, że jednego z nich rachuba 
omylić musi. Przed laty wierzono w świecie kato­
lickim w możliwość kombinacyi strossmayerowskiśj, 
w ostatnich czasach jednak zapanowało inne mnie­
manie, do czego niemało przyczynił się Kardynał 
Ledóchowski. Zdaniem jego, koncesja na rzecz 
narodowego lub państwowego kościoła jest co naj- 
mniój oportunistyczną. Słabość i dekadencją wscho­
dniój cerkwi należy przelewezystkiem przypisać 
temu, że dawny ekumeniczny p&tryarchat rozpadł 
się na kilka równorzędnych, wskutek czego po­
wstały cerkwie narodowe i państwowe, których 
egzystencja, wzrost i siła związane są ściśle z lo­
sami danego państwa. Jeżeli nie można zaprzeczyć, 
że unarodowienie Kościoła ma pewne zalety, gdyż 
narodowość i wiara, jak to mamy przykład na pra­
wo dawnych, stają się wtedy nierozłącznemi, to je­
dnak powstaje tu obawa podniesiona przez Kardy­
nała Ledóchowskiego, że przez zaprowadzenie li­
tu gti słowiańskiój w Czarnogórze, uuii się bynaj­
mniój nie przyspieszy, natomiast katolicy biskup­
stwa autiwarskiego przejdą prędzój czy późjiój na 
prawosławie, — jednem słowem, że ksiądz Bi­
skup Strossmayer może się omylić, a książę Ni­
kita nie.

Szczególnie w Czarnogórze silnie na jaw wy­
stępują trudności lokalne, czem się też tiómaczy 
ostrożność w postępowaniu Watykanu. Głagolica 
jest pismem przestarzałem i żeby jój się nauczyć, 
trzeba niemało pracy i czasu WypierJa ją też 
wszędzie cyrylica. Zaznaczyć także należy, że ko­
rekta ksiąg słowiańskich, wysłanych obecnie do 
Czarnogóry, robioną była w Paryżu przez resyjkiego 
profesora, gdyż ani w Rzymie, ani w Czarnogórze 
nie można było znaleźć osobistości, któraby z czy- 
stem sumieniem pracą tą zająć się mogła. Wskazuje 
to, jak wielkie trudności zawsze nastręczać będzie 
ta sprawa. Ale na tern nie koniec.

Parafie albańskie w Czarnogórze obsługiwane 
są przez- księży Aloańszyków, kształconych w Rzy­
mie i nieznających wskutek tego ani języka serb­
skiego, ani głagolicy, a więc paiafie aloańskie wy­
siały petycyę do Watykanu, aby wstrzymano zapro­
wadzenie liturgii słowańskiój. Rzecz weszła jednak, 
na tory, z których już cofnąć się nie da. Chociaż 
dzisiaj nieliczni tylko katolicy południowoslowiańscy 
używają ksiąg kościelnych słowiańskich, to prędzój 
czy późeiój otrzymają wszyscy te księgi, a wtedy 
pokaże się, czy ziszczą się nadzinje, jakie do tego 
przywiązywał biskup diakowarski. Kwestya uu i 
cerkwi wschodniój z zachodnim Kościołem stoi dziś 
Da tym samym punkcie, na jakom stała podczas so­
boru fterenckiego w r. 1439 Żc mszały głagoliezne 
nie nawrócą ortodyksyjnych Serbów ni katolicyzm, 
jest dla nas rzeczą niemal pewną, bo zresztą tłumne 
przejście z jegnego wyznania do drugiego należy 
dzisiij do historycznych wspomnień. Jeżeli jednak 
zdarzają się bardzo liczne konwersje, to nie kombi-

* Poseł ksiądz prałat Jażdzezcski za­
mieszcza w „Mii ich. Allg. Ztg.“ następujące spro­
stowanie:

„W ogłoszonym niedawno w „Allgem. Ztg.“ 
artykule, zatytułowanym „Die Polenpolitik des 
neuen Cnrses“ nazwano mnie notorycznym nieprzy­
jacielem Rosyi i nadto jest tam mowa o jakiemś 
odznaczeniu, którego miałem doznać od cesarza. — 
Zniewala mnie to do oświadczenia, że ani publi- 
cznem ani pr/watnem życiem mojem nie dałem naj­
mniejszego powodu do orzeczeń a takiego o mnie 
sądu i dla tego sąd ten wiaienem stanowczo ode­
przeć jako absolutnie bezpodstawną insynuacją. 
O jakiemś odznaczeniu przez cesarza nic mi nie jest 
wiadomem i dla tego upadają wszelkie ztąd czy­
nione wnioski i konsekwencje, o ile się odnoszą do 
mój osoby.

Z wysokim szacunkiem
Dr. Jażdżewski,

poseł w parlamencie niemieckim.“

Liturgia słowiańska dla katolików.

Przed paru dniami doniósł telegram z Cetynii,

nacye podobne do strossmayerowskich są tego przy­
czyną, ale postępowanie inne, mrićj skomplikowane 
i obfitsze zarazem w rezultaty. Dowodem tego jest 
bilans pracy rnisyi katolickich w Albanii i Macedo­
nii. Oczywiście, mówimy tu o konwersyach zupełnie 
dobrowolnych.

List otwarty do Bismarcka.

XIII.
W jaki sposób doszło do tego, że Polska, 

która przez dziesięć stuleci najpotężniejszym wro­
gom zwycięzko stawiała czoło, w końcu przecież 
jaku państwo upadła, tego historya nie wyjaśnia 
jeszcze należycie. Od dwudziestu jednak lat z górą 
pracują sami Polacy nad zbadaniem przyczyn po­
działu i upaduu Polski, a badania te prowadzą 
z taką bezwzględnością przeciw sobie samym, że 
w każdym innym narodzie, nie mającym tylu su 
żywotnych i tyle siły odpornój, musiałoby to osłabić 
ducha narodowego. Te krytyczne studya jednak 
prawdopodobnie nie wiele nowego przyczynią do 
tego, co już wiadomo o wewnętrznych i zewnętrznych 
przyczynach upadku państwa polskiego. Wewnętrz- 
nemi przyczynami był system elekcji królów, osla- 
biająey zasadę monarehiczną, a podniecający ambi­
cje rodowe i egoistyczne namiętności polityczne; 
osłabiającą była demokratyczna zasada równoupra­
wnienia, wtłoczona w ciasne ramy jednój uprzywile- 
jowanój warstwy narodu, przez co nie mogła roz- 
szerzyć się na cały naród i powstrzymywała rozwój 
cnót obywatelskich; oslabiająeem było ograniczenie 
obowiązku powszechnój służ iy wojskowój tylko do 
tój jednój warstwy, przez co siła zbrojna Polski 
była ograniczona i w organizacji stałój armii me 
mogła Polska dotrzymać kroku innym mocarstwom; 
wreszcie przyczyną upadku było także zaniedbanie 
szkólnietwa i wychowania publicznego od początku 
XVII do połowy XVIII stulecia.

Były jednak także przyczyny zewnętrzne, które 
umożliwiły podział Polski, — i tak w pierwszój 
linii sąsiedztwo dwóch państw, które uważały roz­
sieczenie swych obszarów za kwestyą życia, naj­
główniejszym jednak powodem upadku Polski były 
jój otwarte granice, których obrona wymagała da­
leko większych sił zbrojnych, aniżeli mogło wysta­
wić państwo, czerpiące swe siły militarne tylko 
z jednój warstwy narodu. Te otwarte granice Pol­
ski były głównym powodem, że zupełny jój podział 
można było przeprowadzić w ciągu dwudziestu dwu 
lat. Widzieliśmy bowiem wiele państw, w których 
rozkład wewnętrzny daleko głębiój zapuścił korzenie 
i których siła odporna była znacznie mniejsza, 
a które mimo to nie upadły, gdyż miały takie gra­
nice, których stósankowo niewielką silą zbrojną 
mogły skutecznie bronić.

Bezpośrednio po ostatnim rozbiorze Polski po­
wstała już to skutkiem zupełnego wyczerpania siły 
odpornój, już też skutkiem wydarcia i odgrodzenia 
od siebie poszczególnych części państwa polskiego, 
sytmeya tego rodzaju, że nikt nie tylko za granicą, 
ale i w Polsce samej nawet nie marzył o tein, aby 
narodowa indywidualność zmiażdżonego narodu, kie- 
dykcl visk jeszcze odżyła. Owo „fiais Poloniae“, 
którego wprawdzie Kościuszko nigdy nie powiedział, 
które jednak w całój Europie sobie powtarzano, 
charakteryzowało całkiem prawdziwie ówczesną sy­
tuacją. Ostatnie nsztki narodowej armii były roz­
proszone, powstanie ostatnie wyczerpało resztki sił, 
następnie głód, choroby epidemiczne, tłumne depor­
tacje, emigracya z konieczności, wszystko to zredu­
kowało liczbę ladnośei polskiój poniżśj trzech milio­
nów, a i te trzy miliony składały się prawie z sa­
mych żebraków. Zwycięzcy zasymilowali na .pozór 
zupełnie oderwane części da wniój Polski, duch na­
rodowy zamarł i zdawało się, że już tylko w histo- 
ryi znajdzie swój grobowiec. A jednak minęło za­
ledwie lat kilka, a duch ten, jeszcze przed końcem 
owego fatalnego ośmnastego stulecia, podniósł swój 
głos i zawołał światu: „Nie umarłem — lecz 
żyję!“

Był to fenomen, jakiego w historyi całego 
świata nie znamy drugiego, a co go wywołało? 
Oto kilku młodych oficerów, których losy po osta­
tniej nieszczęśliwój wojnie wygnały z ojczyzny, 
udało się do Alp włoskich, chwyciło za broń i przy­
łączyło się do owój armii, stworzonój z niczego przez 
oficera, którego losy również wyparły z ojczyzny, 
do owój małój armii, która głodna, bosa i prawie 
bez broni wypowiedziała wojny wszystkim cie- 
mięztwom i na sztandarze swym wypisała hasło: 
„Za wolność narodów“. I głos tych kilku młodych 
ludzi wystarczył, aby powołać do życia ducha naro­
du polskiego, o którym wszyscy sądzili, że już umarł. 
Zanim wybiła ostatnia godzina minionego. stulecia, 
przyciągnęli ci młodzi ludzie ze swój dalekiój ojczy­
zny już tysiące rodaków, utworzone wnet legiony, 
już we Włoszech dokonywały czynów, które w dzie­
jach wojennych po wszystkie wieki jaśnieć będą; 
te legiony powiększały się ustawicznie przypływem 
synów najszlachetniejszych rodzin; ta biedna, roz­
darta i przegrzebana Polska dostarczyła armii fran- 
cuzkićj przeszło dwieście tysięcy żołnierzy, którzy 
pierwsi byli w ataku, ostatni w odwrocie — a w 
dniu, w którym Francja sama była powalona na 
ziemię, stała Polska jako żyjący naród, z którym 
trzeba się było liczyć i któremu kongresjeuropejski 
przyznał prawo do życia.



I taki to naród, przed którym kongres monar­
chów uchylił czoła, chcesz Pan kopać i znieważać ? 
Wejrzyj Pan w siebie i ugnij karku przed nim,? bo 
pański naród nie może się poszczycić czemś podo- 
bnem chooiaż dokonał tyle sławnych czynów.

KORESPOHDEKCYE.
---------------------

THedełi, 23 sierpnia.
(Rozruchy w Favoriten. — Nocne demonstracye w Pradze).

(=?) Stanowi to jeden z głównych środków 
agitacyi socyalistycznój, wywoływać strejki w sta­
rych fabrykach, prowadzonych uczciwie, w których 
robotnicy nie mają żadnego rzeczywistego powodu 
uskarżać się i w których panował pewien patryar- 
chalny stósunek pomiędzy nimi a przedsiębiorcami. 
Strejk, zastosowany do takiój fabryki nie ma innego 
celu tylko ten, aby systematycznie zaostrzyć anta­
gonizm pomiędzy robotnikami a przedsiębiorcami i 
sztucznym sposobem usunąć przykład zgodnego za­
chowania się tych dwóch czynników. Powtóre za­
wsze przy strejku nagle jako awantgarda socyali- 
zmu zjawiają się na placu katylinarne figury anar­
chistów, którzy w ogóle nie pracują i osobiście nie 
pozostawają w żadnym związku z danym ’strejkiem, 
ale skwapliwie korzystają z nadzwyczajnój sposo­
bności, aby wszczynać rozruchy uliczne a zwłaszcza 
bójki z policyą. Po trzecie trzeba uwzględnić oko­
liczność, że obecnie szczególną zaciętością odznacza 
się proletaryat czeski i że zatem najczęściój wyda­
rzają się rozruchy uliczne w Pradze, względnie w tych 
cyrkułach tutejszych, w których jest najwięcój pro- 
letaryatu czeskiego.

Wszystkie te czynniki złożyły się na wczoraj­
sze i przedwczorajsze rozruchy w lOtym cyrkule 
(Favoriten).

Istnieje tam od 34 lat rafinerya oleju skal­
nego i tłuszczu, pana Gustawa Wagermanna, zatru­
dniająca 200 do 230 robotników. Pomiędzy nimi a 
właścicielem fabryki dotąd istniał najprzyjaźaiejszy 
stósunek. Robotnicy zarabiali od 7 do 10 fi. na ty­
dzień, a nadto pobierali odpowiednie tautyemy z czy­
stego dochodu. Podczas choroby otrzymywali poło­
wę płacy i bezpłatnie rady lekarza tudzież medika- 
menta. Wielu z tych robotników pracuje we fabryce 
przeszło 30 lat. Pomimo tego, czy właśnie dla tego 
agenci socyalizmu rewolucyjnego skłonili robotników 
wymienionej fabryki do zażądania 15 procentowego 
podwyższenia płacy, zniżenia godzin pracy i bezkar­
ności dla przewodników ruchu. Właściciel fabryki 
przystał na dwa pierwsze punkta, ale odrzucił trzeci. 
Przedwczoraj zatóm nastał strejk.

Wieczorem, podczas gdy robotnicy odbywali na­
radę w pewnym gościńcu, zebrało się przed fabryką 
z razu około 200 niedorostków, którzy poczęli rzu­
cać Kamieniami do okien fabryki. W mgnieniu oka 
tłum zwiększył się do 2000 osób, zalegających ościen­
ne ulice. Gdy nadeszła policy a, tłum uderzył na nią 
gradem kamieni. Dopiero około 9 godziny znacznie 
zwiększono mu zastępowi żandarmów udało się rozpę­
dzić motłoch.

Wczoraj wieczorem ponowiły się rozruchy. Zno­
wu z razu pojawili się w pobliżu fabryki ulicznicy, 
kobiety a potem wy rzutki proletaryatu wielkomiej­
skiego. Żandarmów p. zyjęto znowu gradem kamieni, 
a nadto ciskano na nich z okien kamienicy szklanki, 
garnki, talerze, nawet rożen. Pomiędzy tłumem es- 
cedentów najczęściej odzywały się głosy czeskie, co 
nikogo nie zadziwi, kto choć raz zajrzał do tego 
przedmiejskiego okręgu.

Z wielką trudnością około 9 udało się całój 
brygadzie żandarmów rozproszyć motłoch. Dziś wie­
czorem, gdyby się ponowiły rozruchy, kilka kompanii 
wojska wyruszy do Favoriten.

Nikt naturalnie narodu czeskiego nie uczyni od­
powiedzialnym za wybryki jego proletaryatu. To też 
jeżeli teraz codziennie z Pragi nadchodzą depesze 
o demonstracyach, które już nie są wymierzane, jak 
z początku, przeciwko resursie szlacheckiój lub ka­
synowi niemieckiemu; jeżeli tam ostatniój nocy orły 
cesarskie na skrzynkach do listów i na trafikach czę­
ścią zburzono, częścią pomazano czarną b.;rwąit. d-,

Krucyfiks.
-------- -------------

~~ t?ała ta nowoczesna fabryka istnienia jest 
kłamstwem! — zawołał Marek Pandolfi, uderzając 
młoteczkiem o ciężki stół z widoczną niecierpliwością. 
Następnie opuścił go i obracając się na krześle, 
oparł się łokciem na jego poręczy i założył palce, 
patrząc bystro na swego ucznia. Jan Baptysta 
Bordogni spojrzał od swój roboty, nie wypuszczając 
narzędzi z ręki, skinął poważnie, popatrzył na wy­
sokie okno, a potem uderzał dalój lekko w małe 
dłutko, kierując starannie jego ostrze wśród deli­
katnych arabesek, oznaczonych na srebrze.

“ Jest rzekł spokojnie po kilku se­
kundach — to jest kłamstwo. Ale czegóż się spo­
dziewać Maestro Marku? Moglibyście równie do­
brze prawić do kamieni, jak głosić wolność tym 
tchórzom. J

— Jednakże jest kilku - z pół tuzina — od- 
mruknął Marek, popadając w posępne niezadowolenie 
i odwracając zwolna kielich pod rzemieniem, wycią­
gniętym na pedale, który naciskał nogą. Wyko­
nawszy w ręku okrągłe wypuklenie, które pod jego 
«Jutem miało się zamienić w głowę cherubinka, po­
tarł mechanicznie palcami gładkie srebro, wpa- 
trzywszy się w stojący przed sobą model z czerwo­
nego wosku. Nastąpiło przez chwilę milczenie, prze- 

Szybkiemi, nieregnlarnemi uderzeniami
dwóch małych młoteczków o trzonki dłuta.

Mistrz Marek Pandolfi był zręcznym pracowni­
kiem i artystą. Był on jednym z ostatnich snyce­
rzy metalu, którzy oDgi swe arcydzieła wysyłali 
z Rzymu do wielkich katedr w święcie, jednym 
z ostatnich artystycznych potomków Caradossa, Ben- 
wenuta Cellini, Klaudyusza Ballin i wszystkich ich 
następców; jednym z tych ludzi z rzadkim talentem, 
którzy łączą wyobraźnię artysty z zręcznością wyko­
nania biegłego robotnika. Trudno takich znaleźć 
w dz;sieiszvch czasach. Z Hwndziestn snvccrzv ró-

nie kładziemy tych brutalnych wykroczeń na karb 
narodu czeskiego, ani nawet stronnictwa młodocze- 
skiego.

Odpowiedzialność ta nastałaby dopiero wtedy, 
gdyby naród czeski, względnie jego zdrowe warstwy, 
nie miały odwagi cywilnej stanowczo potępić te wy­
bryki. Motłoch, zawsze skłonny do wykroczeń, jest 
wrzodem, który się niestety pojawia na organizmie 
każdego narodu. Byleśmy tego wrzodu nie uważali 
jako ozdobę albo środek zwycięztwa, lecz mieli od­
wagę rozsadzić go, skoro przybiera rozmiary zatrwa­
żające !

Tymczasem „Narodni listy“ nie tylko tój od­
wagi nie mają, lecz przeciwnie wyraźnie kokietują 
z tym do excesów nocnych skłonnym proletaryatem ! 
Oto symptom bardzo przykry, który zapowiada Cze­
chom ciężkie czasy.

Bzym, 22 sierpnia.
(D.) Wczoraj, z okazyi uroczystości św. Joa­

chima, patrona Ojea św., odbyło się przyjęcie w Wa­
tykanie. Krótko przed południem udał się Ojciec 
św. do Swój biblioteki prywatnéj, do którój wpro­
wadzono kolejno Kardydałów, arcybiskupów, bisku­
pów, prałatów, dygnitarzy kościelnych, świeckich i 
wojskowych dworu papiezkiego, deputacyą zakonu 
jerozolimskiego z markizem Capranica na czele, 
przedstawicieli głównych stowarzyszeń katolickich w 
Rzymie i komitetu dyecezalnego z Tivcli. Członko­
wie św. Kolegium zajęli miejsce naprzeciwko Ojca 
św. na fotelach, przygotowanych w tym celu; zare­
zerwowano także-miejsca prałatom, za którymi mie­
ściła się wybrana, ale bardzo liczna publiczność.

Dzięki uprzejmości Namiestnika Kościoła, uro­
czystość ta nosiła piętno familijne, a zarazem była 
imponującą. Jego Świątobliwość mówił najprzód o 
św. Joachimie i wyraził pragnienie, aby nabożeń­
stwo do świętego patryarchy rozprzestrzeniło się w 
świeeie katolickim. Następnie kazał Ojciec św. 
przynieść fonograf, ofiarowany Mu przez Edisona i 
pokazawszy zebranym to cudo prawdziwe, powierzył 
mu następujące słowa: „W tym dniu poświęconym 
św. Joachimowi, małżonkowi św. Anny i ojcu Najśw. 
Panny Maryi, miło mi tutaj w Watykanie, w obe­
cności św. Kolegium, wezwać opieki świętego pa- 
tryarehy : „Ave Sánete Joachim! Ave !“

Fonograf, przeniesiony na środek sali, powtó­
rzył bardzo wyraźcie słowa Ojca św., poczem je­
szcze wygłosił mowę nieodżałowanój pamięci kardy­
nała Manninga z roku 1890, któréj czcigodne kole­
gium wysłuchało z głębokiem wzruszeniem. Dwie 
sonaty o charakterze kościelnym, powierzone nie­
gdyś instrumentowi, zostsły również wykonane z 
wielką dokładnością. Ojciec św. zdawał się być 
niezmiernie zadowolony z zachwytu otoczenia, które 
pierwszy raz po większój części słyszało te cuda 
akkusbki.

Kiedy cudowny aparat skończył swe zadanie, 
Ojciec święty rozpo zął rozmowę, zwracając się naj­
przód do prefekta kongregacyi rytów i oświadczając, 
iż niebawem drugiego św. Joachima Kościół czcić 
zacznie, w osobie Joachima Piccolominiego, zakonnika 
z Sienny, którego sprawa beatyfikacyi znajduje się 
już w biegu. Rozmowa skierowała się następnie na 
stan zdrowia kilku Kardynałów. Zwracając się do 
Kardynała Mertel, Ojciec św. wyraził wielkie zado- 
ltnie z wiadomości, iż sędziwy Kardynał był obe­
cnym na uroczystościach św. Wawrzyńca i iodał 
z uprzejmym uśmiechem: „Kardynał Mertel zawsze 
daje dobry przykład wszystkim.“ Kiedy Kardynał 
ten zaznaczył, iż zbliża się do końca dziewiątego 
krzyżyka, Leon XIII odpowiedział: „Trzech nas 
tutaj przekroczyło ósmy krzyżyk, Ty Kardynale 
pierwszy, Kardynał Serefioi i ja.“ Ojciec św. z za­
dowól- niem dowiedział się, że plaga cholery zmniej­
sza się w Neapolu i wyraził nidzieję, że niebawem 
odbierze pomyślaiejsze wiadomości z Cassino. Z wiel- 
kiem zajęciem wypytywał Ojciec św. o szczegóły, 
dotyczące budowy kościoła św. Joachima i oświad­
czył, że z wielką radością przyjmie ten dar pra­
wdziwie synowski, iście katolicki i powszechny, prze­
znaczony na szerzenie nabożeństwa do Jego ściętego 
Patrona.

W końcu andyencyi wszyscy obecni defilowali

żuego wieku, którzy pracowali od rana do nocy 
w przyległych lokalach, jedyny Jan Baptysta Boi- 
dogoi został uznany za godnego, by dzielić simo- 
tuość pracowni mistrza. Młodzieniec ma talent, 
mówił Maestro Marek, a co więcój miał idee — 
idee o życiu, o przyszłości Włoch, o przyszłości spo­
łeczeństwa ludzkiego. Marek znalazł w nim ucznia, 
artystę i zwolennika swego własnego politycznego 
Credo.

Mała to była izdebka, w którój pracowali 
wspólnie. Proste drewniane półki pokrywały dwie 
ściany od sufitu do podłogi. Trzecią zajmował stół 
i drzwi a w czwartój umieszczone były wysokie za­
kratowane okna, z których jasne światło padało na 
długą ławę, przed którą obydwaj mężczyźni siedzieli 
na wysokich stołkach. Na półkach stały liczne mo­
dele z czerwonego wosku, kielichy, monstrancje, cu­
downe dzbany i pękate czary do mycia rąk dla ka­
płanów, krucyfiksy, korony, gałązki palmowe lub 
oliwne — słowem modele wszystkich rzeczy, które 
należą do służby i < zdoby kościoła i na które mieli od 
niepamiętnych czasów po dziś dzień snycerze przywilój 
zlewania całego swego artyzmu i pracy. Było tam 
takie kilka odlewów, ale wszystkie prawie były tego 
głęboko ciemnego koloru czerwonego, woniejącego sil­
nie woskiem, który jest najlepszym środkiem do 
uwydatnienia na czas dłuż:zy i wyrabiania bardzo 
delikatnych i zawiłych deseni. Już sama ta barwa 
ma dla obznajmionych z sztuką coś, co podsuwa 
piękne pomysły. Jest to czerwona barwa pompejań- 
skich murów a bogaty odcień zda je się przypominać 
nieskazitelne utwory starożytnych. Starzy snycerze 
twierdzą, że nikt nie zdoła otworzyć czegoś całkiem 
brzydkiego z czerwonego wosku a w tem twierdze­
niu mieści się prawda. Materyał jest stary — im 
starszy, tem lepszy; przechodził on wiele raiy przez 
ręce artysty; oblekał kształty, służył za model dłu­
gotrwałemu dziełu, został zgnieciony na masę i wy­
rabiany na nowo narzędziami. Robotnik czuje, że 
on pochłonął niejedną zaletę geniuszu mistrza i do­
tyka go z tą pewnością, że sztywna jego substancja 
ustąpi nowym kształtom piękności pod jego palcami, 
udzielając nieco ukrytój swój zdolności kształtowania 
za każdem naciśnięciem i poruszeniem narzędzia.

Na. końcach dłngiói ławy umieszczone były

przed Ojcem św., który każdemu podał rękę do uca-1 
łowania. Dowódzca gwardyi papiezkiój, Crostarosa, 
złożył jubileuszowe świętopietrze w imieniu tejże 
gwardyi w kwocie 3500 fr. oraz album z podpisami. 
Kiedy Ojciec św. wychodził z biblioteki, w sąsiedniój 
komnacie czekali reprezentanci młodzieży katolickiej, 
by złożyć w darze wspaniałą żardinierę z kwiatami 
i owocami.

Biedni Rzymu w dniu tvm uroczystym nie zo­
stali pominięci. Ojciec św. kazał rozdać biednym 
miasta 12,000 franków, udzielił nadto 3000 fr. ró­
żnym zakładom dobroczynnym, wreszcie przeznaczył 
5600 franków na dożywocia dla kapłanów, znajdu­
jących się w potrzebie.

Kościelna uroczystość w dniu św. Joachima 
odbyła się bardzo wspaniale w jubileuszowym ko­
ściele św. na Prati di Castello.

Niemcy,
* Berlin, 24 sierpnia. Cesarz przybył dziś 

przed południem do Skwierzyny, gdzie był obecnym 
na odsłonięciu pomnika dla W. Ks Fryderyka Fran­
ciszka II meklemhurskiego.

— Ks. Edynburski występuje już jako 
urzędowy następca tronu ks. Ernesta kohurskiego. 
Zwłoki zmarłego księcia ustawiono w sali partero­
wej zamku Reimhardsbrunn, gdzie się odbyło ża­
łobne nabożeństwo w obecności zebranych książąt, 
ministrów stanu i członków sejmu. Następnie 
trumnę zamknięto. Jutro zbiera się sejm na posie­
dzenie. Dwór pruski nakazał trzytygodniową 
żałobę.

— Przeciwko następstwu tronu ks. Al­
freda w Koburgu, jako cudzoziemca, powstaje 
„Reiehsbote“, protestując przeciw temu. Zaznacza 
to pismo, iż wiadomość o następstwie tronu kohur­
skiego wywoła przykre wrażenie, ponieważ sprze­
ciwia się narodowemu sentymentowi, aby angielski 
książę i admirał był regentem niemieckiego kraju. 
Inne pisma niemieckie podziwiają ten objaw szowi­
nizmu u pastorskiego organu.

— Minister spraw wewnętrznych nakazał, 
aby wydalenie wszystkich cudzoziemców ogłaszane 
było w centralnym organie policyjnym.

— Wedle spisu najnowszego w biurze par­
lamentarnym liczy w obecnćj sesyi parlamentu stron­
nictwo konserwatywne 70 członków (67 w ostatniej), 
stronnictwo Rzeszy 28 (18), niem. stron, reform. 12 
(antysem. stronnictwo lud. 4), centrum bez hospi- 
tantćw 96 (105), Welfowie 7 (10), Polacy 19 (17), 
naród, lib. 53 (42), wolnomyślne str. lud. 23 i wolu, 
stów, 13 (68), połud. niem. str. lud. 11 (10), so- 
eyalni demokraci 44 (36), Alzatczycy 8 (10), zwią­
zek wieśniaków 4 (—), niem. soc. antysem 3 (1). 
Oprócz tego znajdują się 2 posłowie nienależący do 
żadnój frakcyi, Duńczyk Johannsen i nie należący 
dotąd do żadnego stronnictwa antysemickiego Ahl- 
wardt.

— Z niemieckiej Afryki nadeszła wiado­
mość o porażce wyprawy bar. Schele, który chciał 
się zwrócić przeciwko Waheheom. aby ich ukarać 
za rzeź, dokonaną na ekspedycyi Żelewskiego. Biuro 
Wolffa donosi, że o tój porażce nic w Berlinie nie 
wiedzą w miejscu kompetentnem.

— Ks. Bismarck umie wybornie robić dla 
siebie reklamę. Jego przemowy ukazują się zwykle 
nazajutrz w erganach jego dosłownie, jakkolwiek 
uigdy stenografowie nie przybywają z deputacyami. 
Przy przyjęciu Turyngczyków w Kissiogen znajdo­
wał się stenograf, lecz tego odprawił dr. Choysan- 
der, mimo to jednak monachijska „Allg. Ztg.“ po­
wtórzyła nazajutrz mowę księcia dosłownie.

Telegramy.
Nancy, 24 sierpnia. Pomiędzy robotnikami 

francuzkimi i włoskimi, zatrudnionymi przy budowie 
kolei, panuje wielkie wzburzenie. Wczoraj wieczo­
rem przyszło do kilku starć. Zarekwirowano żan- 
darmeryą w celu przywrócenia porządku.

Aigues JMortes, 24 sierpnia. Wczoraj przy- 
aresztowano tn znowu 5 osób.

ogromne śruby żelazne, które za pomocą haków za­
puszczono w podłogę. Przy jednój z nich przymo­
cowano długie zakrzywione narzędzie, które służy 
do wyżłabiania wypukłości i naczyń o cienkich szyj­
kach. Każdy z pracowników miał rodzaj pedała, 
od którego biegł ku górze wielki sznur, przeprowa­
dzony przez stół i przytrzymywał okrągły przedmiot, 
nad którym pracował, na grubój poduszce skórzanój, 
pozwalając utrzymać go mocno na swojem miejscu, 
albo przez poruszenie nogą zmienić jego położenie. 
W naczyniach z piaskiem tkwiły setki delikatnych 
dłutek, tak że pracujący mógł jednem spojrzeniem 
wybrać potrzebne mu w tój chwili. Dwie albo trzy 
półkule z ciężkiego kamienia leżały w skórzanych 
faterałach, płaską powierzchnią ku górze, pokrytą 
brunatną kompozycją ze smoły i wosku na cal gru­
bości, a na niej umieszczone mocni były kawałki 
srebra do rzeźbienia.

Pracownią zalegała woń wosku i smoły, po­
mieszana z dziwnym, nieokreślonym zapachem, wy­
dzielającym się z stalowych narzędzi w ciągiem uży­
ciu i uzupełniona dymem z fajeczki Marka. Czer­
wone cegły tój części podłogi, na którój siedzieli 
obydwaj mężczyźni, były wyżłobione wskutek tarcia, 
w reszcie izby pozostawiono pył i kurzawę w zupeł­
nym spokoju, a ciemne kąty były pełne pajęczyny, 
która wyglądała, jakby ją zamieszkiwały pająki ol­
brzymich rozmiarów.

Marek Pandolfi, schylony nad robotą i pilnie 
zajęty naprawianiem małego młoteczka w czasie 
milczenia, jakie nastąpiło po ostatniój uwadze ucznia, 
był jedynym właścicielem i panem tego warsztatu. 
Miał on 40 lat, był chudy i ciemny. Czarne jego 
włosy siwiały na skroniach, a chociaż nie były dłu­
gie, spuszczały się w lokach nad ściągniętemi 
brwiami. Dziwna to była twarz. Głowa dosyć sze­
roka na wysokości oczu, podnosiła s.ę wysoko ku 
tyłowi, podczas gdy czoło jego, wysunięte przy gę­
stych brwiach, cofało się ku wierzchołkowi. Wielkie 
czarne oczy były głębokie i otoczone szerokim, cie­
mnym pierścieniem, tak iż odbijały dziwnie od za­
padłych, bladych policzków. Nos Marka był długi 
i śpiczasty, bardzo prosty i tak nagle wyrastający 
pod czołem, że tworzył kąt z tem ostatniem, prze­
ciwnie, niż zwykle napotykamy na twarzach ludz-

Medyolan, 24 sierpnia.?,. Tłum, składający się 
przeważnie z anarchistów, potłukł wczoraj latarnie i 
okna wystawne, szczególniéj w restanracyach przy vi& 
San Giovanni Muro. Zandarmerya rozpędziła ma­
nifestantów. Przyaresztowano 23 osoby.

Bzgm, 24 sierpnia. W ubiegłój nocy miało 
się tu odbyć zebranie anarchistów, które chciało na­
stępnie splądrować pewne części miasta. Policya 
przyaresztowała przeszło 30 anarchistów idących na 
zebranie.

Neapol, 24 sierpnia. Wybuchł i tu'strejk do- 
różkarzy. Wczoraj przyszło 'już do starcia z poli­
cyą, przyczem kilka osób odniosło rany. Dzisiaj 
bezrobocie jest powszechne. Magazyny są pozamy­
kane, komunikacya omnibusów i tramwajów zupełnie 
ustała. W ciągu dnia przyszło kilka razy do star­
cia z policyą. Manifestanci zanieśli zwłoki 10-letniego 
chłopca na prefekturę, oświadczaią, że chłopca tego 
zabił jeden z poiicyantów. Rozruchy trwają w dal­
szym ciągu.

Londyn, 24 sierpnia, Izba gmin. Sekretarz 
parlamentarny dla spraw zewnętrznych Grey oświad­
czył, że kanonlerka „Linnet“ opuściła Bangkok na, 
rozkaz przywódzcy z Hongkong, prawdopodobnie ze 
względów sanitarnych; zostanie ona zastąpioną in­
nym okrętem. Chwilowo nie ma żadnego okrętu na 
wodach syamskieb. Brytański reprezentant w Bang- 
kok donosi, że pannje tam spokój.

Cardiff, 24 sierpnia. Około 2000 górników 
weszło w kolizyą z konną policyą pod Morristonem.. 
Policya odparła górników i zniewoliła ich do ucieczki..

Londyn, 24 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Buenos Ayres, że podczas wczorajszéj walki pod 
Corrientes poległo 30 łudzi. Gubernator ze swoimi zwo­
lennikami uciekł do Paraguay. Powstańcy ustanowili 
rząd prowizoryczny celem załatwienia spraw bieżą­
cych i oczekują przybycia komisarza narodowego.

Silnia bezwyznaniowa a socjalna demokracja,
czyli

jafeewi środkami może katolickj nauczyciel skutecznie 
zwalczać soeyalistyczne i anarchistyczne mrzonki.

MOWA
wypowiedziana na pierwszym zjeździe katol. nauczycieli 

w Bydgoszczy dnia 23 maja 1893 r. przez 
P. Palińskiego 

nauczyciela.
Przezacm Panowie!

Wielce zaszczytne zadanie dostało mi się 
w udziale: mam dziś bowiem mówić na temat, który 
obecnie cały świat, wielkich i małych, uczonych i 
prostaczków zajmuje, temat — któremu jednak jako 
niewymowny i niewtajemniczony dostatecznie, spro­
stać i wyczerpać go nie będę zdolny. Proszę zatem 
o łaskawe wybaczenie wszelkich usterek lub niedo­
kładności, któreby w toku dalszéj mowy mojéj zajść 
miały.

Panowie! Socyalna demokracja jest legalnem 
dzieckiem liberalizmu, chociaż liberałowie owo po­
krewieństwo z obrzydzeniem i oburzeniem od siebie 
odpychają. Ateistyczno-materyalistyczne pojmowanie 
świata przez liberalizm jest „arcydoskonałem“ zało­
żeniem dzisiejszych socyalistycznyeh dążności i żą­
dań. Bo i czemuż, M. P., dobra i uciechy tego 
świata mają być tak nierówno podzitlone, kiedy 
przecież z tem życiem się wszystko kończy, kiedy 
niema osobistego Boga, któremu posłuszni być win­
niśmy, i który posiada moc koło żyoia naszego 
w biegu powstrzymać i nas wynagrodzić lub uka­
rać? — Rozważmy tylko, M. P., czy człowiek po­
zbawiony wiary a żyjący w nędzy i biedzie, czy on 
w takich warunkach nie zostanie zwolennikiem so­
cyalizmu? Przecież dla niego w takim razie niema 
Boga, duszy, grzechu, nieba ani piekła, a socjalizm 
obiecuje mu już tu na ziemi wszystko, co człowieka 
rzekomo uszczęśliwić może!

A i ów fanatyzm równouprawnienia, z tym 
tyle nadużywanym trôjlistkiem: Liberté, Egalité, 
Fraternité — wolność, równość, braterstwo — jest 
tak samo czysto liberalną rośliną. „Czas obecny ma

kich. Widziane z boku, stanowiły brwi punkt naj- 
bardziój sterczący, linia głowy zaś biegła w tył ku 
górze, a linia nosa spuszczała się od prostopadłój 
ku środkowi aż do małych, zagiętych nozdrzy. Czar­
ny, krótki wąsik dosyć był gęsty, by przykryć usta, 
które otaczały głębokie zmarszczki i kończyły się 
w wystającój i spiczastój brodzie. Cała fizyognomia 
zdradzała niezwykle zalety i wady; zdolności arty­
sty, wytrwałość robotnika i mała przebiegłość ple- 
bejusza mieszały się z jakimś wyrazem nie idealno- 
ści właśnie, lecz raczej fanatyzmu.

Marek był wysoki i bardzo cienki. Członki jego 
zdawały się poruszać [raczój za pomocą jakiegoś 
prądu nerwowego, aniżeli wskutek rozwoju normal­
nej siły muskułów, a długie i smukłe palce, z na­
tury żółte a bezbarwne wskutek używania narzędzi, 
mogły były równie dobrze stanowić część machiny, 
gdyż nie miały tój powierzchności, jaką widzi się 
u ręki i z którój instynktowo wnosi się o charakte­
rze. Był ubrany w wełnianą bluzę, która spadała 
w dziwnych fałdach Da wychudtój postaoi, lecz uwy­
datniała zaokrąglenie ramion i niezwykłą dłu­
gość rąk.

Uczeń jego, Jan Baptysta, nosił taki sam 
ubiór, ale oprócz ubrania nie bjo Wnim ani jednego 
rysu podobieństwa z mistizem. B ł on nie brzyd­
kim wcale typem młodego Rzymianina swój sfery 
w 25 roku życia. Czarne, gęste włosy wiły się 
w pierścieniach w koło {(łowy, począwszy od niz- 
kiego czoła aż do szyi, głowa była kształtna, okrą­
gła i szeroka nad czołem, a wysoka po bokach. Oczy 
miał piwne i nie zanadto wielkie, .lecz w ładnój 
oprawie, nos jego byi nieco zakrzywiony, a drobny, 
czarny wąsik uwydatniał zgrabny kształt ust. Na 
policzkach były rumieńce, owa żywa barwa cery, 
jaką niekiedy mają ludzie z ciemnemi włosami. Był 
on wzrostu średniego, silny i dobrze zbudowany 
z kształtnemi rękami, które zdawały się mieć wię­
cój siły, niż subtelnój zręczności mistrza Marka.

co ci powiedziałem o drugim 
ząbku liścia, odezwał się starszy robotnik, nie pod­
nosząc oczu, lekka, lekka ręka — tylko żadnych 
dziur w robonie!

(Ciąg dalszy nastąpi.)



swe "korzenie w francuskiej rewolucyi“, tak mniéj 
wiçcéj powiedział cesarz Wilhelm II na dniu 2-go 
grudnia 1890 roku przy zagajeniu tak zwanéj kon- 
ferencyi szkólnéj. I w rzeczy samej: socyalna de­
mokracja, to znamię czas;. i upiór dni naszych, — 
snuła tylko konsekwencye z tego, co owi krwią 
ludzką zbryzgani mężowie rewolucyi, tak Jakobini 
jak Żyrondyści, ci prawdziwi przodkowie naszych 
nowomodnych liberałów, w czynach okazali. I wten­
czas — przed stu laty — obalono stary porządek, 
zniesiono przywileje duchowieństwa i szlachty, lud 
okrzyknięto głową państwa, a króla Ludwika XVI — 
obywatela „Capeta“ — (M. P., równość!) zawle­
czono na rusztowanie. Ale bez powagi nie mo»li 
się obyć i ci arćyliberalni uszczęśliwiacze ludzkości, 
podburzone przez nich masy ludu trzeba było 
utrzymać w cuglach, a owi bezbożnicy, któ­
rzy naszego starego Boga „zdegradowali“, i 
ołtarze Pańskie poburzywszy, wszetecznicy po­
kłon Boski oddawali, ujrzeli się nareszcie 
zmuszonymi zaprowadzić kult (publiczną cześć) „naj- 
wyższój istoty“, aby przynajmniéj być pewnym 
swego życia i nie dozwolić, aby wszystko w tym 
zamęcie przez nierząd i nieład rozsypało się w atomy. 
Czasy obecne wyglądają wiele inaczéj? A kiedy 
już owi arćyliberalni mężowie, udający tak wielką 
pieczę o dobro ludu, a przede wszy stkiem dbający 
o własną kieszeń, własność Kościoła i szlachty za­
garnęli dla siebie i na ten przypadek siódme przy­
kazanie Boże skasowali, naraz powiadają w ustawo­
dawstwie : „ Własność prywatna jest świętością i nie­
tykalną !u Byłaż to konsekwencya ? Czyż ta tyle 
sławiona równość miała ustać właśnie w téj chwili, 
gdy szerokie masy ludn, naśladując liberalną bur- 
żoazyą, także rękę wyciągnąś chciały, aby przy 
ogólnym podziale coś dla siebie uzyskać ? „Tu 
dotąd, a nie dalój !“, odezwała się donośnym głosem 
w posiadaniu siły będąca burżoazya do pożądliwego 
czwartego stanu. Dino wprawdzie formalną (rze­
komą) wolność „ludowi“, oddano go jednak tern 
samem w ręce bezprawia, a masy robotnicze dostały 
się w ręce sumiennych i niesumiennych kapitalistów. 
Czy epilog tego krwawego dramatu odpowiedział 
prologowi, którym go rozpoczęto ? Nie ! Likwidacja 
była tylko częściową, a dopóki nasze nowomodne 
społeczeństwo opiera się na podstawie zapizeozają- 
cśj obok Boskiój także wszelką inną powagę, 
dopóty nie może się ona temu wcale dziwować, 
lecz spokojnie na to patrzeć, gdy czwarty stan 
domaga się przeprowadzenia owéj likwidacyi, którą 
właśnie w téj chwili przerwano, kiedy i on coś dla 
siebie pozyskać usiłował.

M. P. ! Oto straszliwy przewrót ra końcu 
przeszłego stulecia we Francji, który to wielkie pań­
stwo zachwiał w najgłębszych podstawach, miał swoją 
przyczynę po największój części w przewrotnem 
wychowaniu ludu bez Boga i w nauce prze- 
siąklej ateizmem.

Ojcem tego kierunku jest we Francyi Piotr 
Bayle, w ślady którego jako właściwy przedstawi­
ciel tego kierunku, wstąpił osławiony Wolter. Ten 
bezbożnik z najzupełniejszą samowiedzą i rozmysłem 
przez całe pół wieku pracował nad zniweczeniem 
chrześciaństwa. Ateuszowi temu wystawił już 
w młodnści nauczyciel jego owo zastraszające świa­
dectwo : . Nieszczęśliwcze, będziesz chorążym bez­
bożności.“ Jako 20-letni młodzieniec złożył on 
w Anglii przysięgę, że ctłe życie swoje wytępieniu 
chrześciaństwa poświęci.

Przyjaciele jego po duchu, jako Diderot, d’A­
lembert, niemniéj i cały szereg osławionych ency­
klopedystów, starali się wszelkiemi sposobami chrze- 
ściaństwo podkopać i zniweczyć, a mianowicie przez 
encyklopedyą przez nich wydawaną, która w swych 
politycznych, historycznych, filozoficznych i religijnych 
artykułach, częścią płytkiemi, częścią burzącemu du­
chowi czasu hołduje, przytem jednak się swem po- 
prawnem i wyśmienitem przedstawieniem rzeczy 
poleca.

Dzieło to wywarło nieskończenie wielki wpływ 
na umysły i przysposobiło dla rewolucyi pole ; przy 
jego pomocy bowiem nawet ograniczone głowy 
zdolne były o wszystkiem rezonować, czyli jak to 
wtenczas mówiono, filozofować.

M. P. czyż dzisiaj nie dzieje się tak samo?
Obok tych mężów, którzy bezpośrednio nad 

obaleniem religii, a pośrednio nad obaleniem mo 
narchii pracowali, nie wolno nam pominąć owego 
tyle sławionego pedagoga Jana Jakóba Bousseau’a, 
chociaż go wprawdzie do jawnych i publicznych bu 
rzycieli chrześciaństwa zaliczać nie możemy. Dzieła 
jego atoli szkodziły chrystyanizmowi me mniéj jak 
dzieła Woltera, tylko, że pisma ostatniego miały 
szersze koło publiczności, podczas kiedy dzieła 
Rousseau’a, z tendencyą daleko głębszą i poważniej­
szą, więcój w uczonych i myślących głowach chrze- 
ściaństwo podkopały. Jego Pontrat social z resztą 
politycznych jego pism, wywarł na towarzyskie stó 
sunki, jego Emil na wychowanie, a jego Nouvelle 
Beloise na moralność stanowczy wpływ destrukcyjny.

M. P. Rousseau, w którym się cały moralny 
upadek Francyi na końcu zeszłego stulecia odbijał, 
był człowiekiem wielkich zdolności, a szczególniej 
był biegłym literatem. Dzieło jego Emil jest właśnie 
tak wielkiego znaczenia, bo w nim Rousseau poraź 
pierwszy podał obraz rozwoju całkowitego ludzkiego 
żywota opartego na pewnych zasadach....

Wedle Rousseau a podlega także i religijne 
wychowanie prawu wolnego rozwoju. Wychowa 
nieć ma sam przez się dojść do czysto naturalnej

J religii. „Idźcie do lasów“, odzywa się on do mło­
dzieży, „a bądźcie ladźrai“. To orzeczenie jednak 
sięgało za daleko nawet dla takiego Woltera, i dl* 
tego pisze z szyderstwem do Rousseau’a : „Żaden 
człowiek nigdy się jeszcze tyle na to nie silił, aby 
nas zamienić w dzikie zwierzęta. Gdy się czyta 
Pańską książkę, bierze zaraz człeka ochota poliasać 
sobie na wszystkich czterech...“ Ztąd tedy też po­
chodzi, że Rousseau’a „Emil1* do 15 roka życia 
jeszcze nie wie nic o Bogu, ani o duszy ; dopiero 
w 18 roku życia dochodzi oa przez zastanowienie 
się nad przyrodą i przez ćwiczenie swego rozumu 
do tego rozpoznania, że mądra i rozumna wola 
światem kieruje, a tę wolę nazywa on Bogiem. 
Wszelka objawiona wiara nie jest wedle Rousseau’a 
niczem więcój, jak tylko czystym wymysłem ludzkim.

Dziwić się jednak trzeba, że człowiek taai jak 
Rousseau, który tak mistrzowskie dzieło wychowawcze 
światu zostawił, że on sam swoich pięciorga niepra­
wych dzieci nie wychował podług swéj „metody Emi- 
lowéj“, tylko, że takowe do domu podrzutków oddał.

M. P., mnie się zdaje, że Roussean się obawiał, że­
by na jego własnych dzieciach ta tak słswiona teo- 
rya wychowania w niwecz się nie obróciła.

Mości Panowie! Jeżeli teraz tacy i tym ^po­
dobni pedagodzy naszym przeciwnikom — powkdam, 
przeciwnikom pozytywnego chrystyanizmu, (t. j. obja- 
wionéj wiary Chryslusowéj) jako modła i przykład 
służą, i jeżeli ci panowie tę sobie powierzoną mło­
dzież wedle takich modelów przykroić usiłują, to 
nam niebawem jasnem będzie, kto wtenczas temu 
winien, że niewiara i bezbożność coraz to bardziej, 
i coraz to groźniój pomiędzy ludem naszym się sze­
rzy. Nie będziemy się wtedy tóż potrzebowali wcale 
dziwić, czemu to właśnie w czasie obecnym szkole 
zaczyna się czynić zarzut, że ona wychowuje so- 
cyalną demokracją. Sąd ten tóż jest zupełnie słu­
szny tam, gdzie nauczyciele — którym taki ateusz 
Rousseau i duchem mu pokrewni towarzysze naśla­
dowania godnym są ideałem — wywierając wpływ 
na umysł i serce dzieci naszego ludu. Tacy nauczy­
ciele nie będą uważali za potrzebne powierzonéj 
sobie dziatwy zapoznać z Bogiem; pozostawią oni 
naukę o Bogu aż do tego czasu, gdzie młodzieniec 
wyrostek o pannie myśleć będzie! M. P. Tacy na­
uczyciele ludu, którzy wedle takich pierwowzorów 
naszą młodzież wychowują, i którym tacy geniusze 
bezbożności za ideały służą, wychcwują nam poko­
lenie, które jeszcze okrutnych mężów rewelucyi fran- 
cuzkiéi zeszłego stulecia przewyższy. Przypatrzcie 
się tylko, M. P. naszej dzisiejszéj młodzieży, a nie­
bawem się przekonacie, że ten moralnie znikczem- 
nialy rodzaj tworzy stek ludzkości, tak zwany mo 
tłoch wielkich miast. Przebiegłość, cbytrość, bez­
czelność, brutalność, rafinerya i t. p. cnoty á la Emil 
doszły już do nieslychanéj potęgi, tak że nawet ci, 
którzy téj młodzieży aż do 14 roku życia jako opie­
kunowie serca i umysłu przewodniczyli i chwalili 
młodzież tę z jéj „Sehneidigkeit“ (nie będąca niczem 
więcój, jak tylko podłą bezczelnością, brutalnością i 
rafineryą), ci dziś przed tą złotą młodzieżą się co­
fają, uchodząc jéj z drogi. A z tego tak wychowa­
nego pokolenia rekrutuje się właśnie osławiony mo- 
tłoch i postrach wielkich miast.

M. P. Czy ten motłoch wcale szkoły nie od­
wiedzał? Czy on tak surowo i dziko wzrósł jak 
drzewo leśne? Czyż go nie kształciła ręka umieję­
tnego mentora wedle wszelkich praw i regał nowo- 
modnéj pedagoki, by go na pożytecznego krajowi 
obywatela wykierować ? Tak, M. P., ale jego na­
uczyciel — darujcie, jeżelibym źle wnioskował — 
musiał być człowiekiem bez religii — bez wiary, 
człowiekiem á la Rousseau ; on z pewnością nie uwa­
żał za potrzebne opowiedzieć dziecku cośkolwiek 
o Bogu, gdyż przecież i dla niego wiara w Boga, 
w nieśmiertelność duszy, jak w ogóle Kościół, reli­
gia nie są niczem więcój, jak ty’ko głupztwem, non­
sensem, zabobonem i t. p.

M. P. Nauczyciel, który taką wiarę w sercu 
swojem nosi, nie będzie umiał lepszój w młodociane 
serca niewinnéj dziatwy zaszczepić, ztąd też jasnem 
jak na dłoni, że młodzież nie będzie lepszą, tylko 
daleko gorszą niż jéj nauczyciel; ta młodzież otwar­
cie - nie skrycie jak jéj nauczyciel — oświadczy, 
że Boga nie ma, dla takiéj młodzieży „szklanka pi­
wa“ będzie osobistym Bogiem! Jeżeli więc takie 
żywioły szeregi socyalnéj demokracyi powiększają, to 
nie będziemy się M. P. wcale dziwić, że szkole obe 
cnie robią zarzut, że ona socyalistów zoychowała.

Przyezyny, które poza szkołą wielkie, szerokie 
masy ludu pchają w ramiona socyalnéj demokracyi, 
miały swój początek również w liberalizmie. No­
womodne wolności — zołóczęgostzoo, wolność proce­
derową komuż mamy do zawdzięczenia? Nikomu 
innemu, jak tylko liberalizmowi!

Obok tego wszystkiego przyczynił się libera­
lizm z całą siłą do rozdwojenia społeczeństwa ludz­
kiego na dwa na wskroś nieprzyjazne sobie obozy. 
„Z jednéj strony bogata burżoazya ze swą odwieczną 
nienawiścią ku Kościołowi i szlachcie, ze swą nie­
nasyconą chciwością, bezwzględnem wyzyskiwaniem 
robotnika jako mniéj eennéj rasy; — z drugiéj zaś 
strony olbrzymie masy ubogich a szezególniéj fabry­
cznych robotników ze swą nienawiścią i tajoną zło­
ścią ku kapitalistycznym wyzyskiwaczom. Przez to 
zyskała socyalna demokracya pomyślny grunt. Po­
trzeba tylko było agitatorów, którzyby „wydziedzi­
czonych“ z postępami bezbożnój wiedzy zaznajomili 
i pochodnią buntu w masy robotnicze rzucili, a so­
cyalna demokracya była gotową.“

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Cholera.

Od wczoraj ustanowiono tn na dworcu i na Warcie 
stacye kontrolowe. Flisaków i szknciarzy, nadpływających 
Wartą do Poznania, rewidnje w łazienkach Wiltschkego 
p. dr. Lange. Na dworcu ustanowiono p. dr. Reicha, 
który ma pod sobą także barakę choleryczną na dworcu 
wystawioną.

W wodzie Warty nie odkryto dotychczas bacy la cho­
lerycznego, Aby ograniczyć używanie wody wodociągowćj, 
każę magistrat urządzić jeszcze więcej rnrek z wodą źró­
dlaną. Doły fekaliowe w kamienicach mają być niebawem 
powyczyszczane, ho w razie cholery nie otwieranohy ich. 
Niezdrowe pomieszkania sklepowa zostaną pozamykane, lo- 
katorowie muszą się z nich wyprowadzić.

Z Opalenicy donoszą, że wczoraj zachoro­
wał tam inspektor kolejowy i dwie inne osoby. Sympto- 
mata są cholerycznej natury.

Cholera w Galicy i. W ciągu dnia 20 i 21 
b. m. zachorowało na cholerę w powiecie nadwórniańskim: 
w Tatarowie ad Miknliczyn 3 osoby, w Delatynie 4 oso 
by, w Dobrze 1 osoba. W Oskrzesiócach zachorowała 
wśród objawów podejrzanych jedna włościanka. — Dnia 
19 h. m. zmarł po krótkiej chorobie w Demyczn jeden 
mężczyzna, u którego bakteryologicznie stwierdzono chole­
rę. — W Czerniatynie, w powiecie horodeóskim i w Ka­
sinie wielkiój, w pow. limanowskim, zdarzyły się podej­
rzane wypadki choroby i śmierci, po jednym w każdój 
miejscowości. Badania bakteryologiczne są w toku. — 
Zmarły zaś na cholerę w dwóch ostatnich dniach : w De­
latynie dwie osoby, w Mikuliczynie 1 osoba, w Dobrotowie 
3 osoby, w mieście Kołomyi 1 osuba.

W Zabłotowie, 2 i pół mili od Kołomyi, miały się 
zdarzyć 23 b. m. trzy wypadki cholery.

Według doniesienia innych dzienników zmarł w De 
latynie dnia 15 b. m inżynier Otec, który dniem wprzódy 
przyjechJ z poblizkićj miejscowości celem poczynienia za­
kupów na chrzciny dziecka. W Dobrotowie, odległym 
o pięć kilometrów ou Delatyna, zachorowała w niedzielę

kobieta, która jeździła do Delatyna także celem zakupu ; 
mąż i córka, którzy ją pielęgnowali, zarazili się i zmarli 
niezwłocznie, ona zaś nazajutrz. Żona komisarza finan­
sowego, Stepnickiego, zmarła w Delaty;.ie.

Cholera na Węgrzech. „Bndap. Corr.“ do 
niosła : Ministerstwo spraw wewnętrznych otrzymało drogą 
telegraficzną relacye, że w Jasz-Nagy-Kun w komitacie 
szolnockim zaszły w ostatnich 48 godzinach cztery wy­
padki podejrzanego zasłabnięcia. Z komitatu szabolckiego 
zawiadomiają o 7 wypadkach podobnego zapadnięcia, z K8- 
rSszmezó o 4, z Raho o 2 wypadkach. — Telegram do­
nosi, że w ostatniej dobie wzmogła się cholera w okoli­
cach nad Cisawą.

W Antwerpii umarło 11 osób. — W Roter- 
damie 5 osób zachorowało, a 2 umarły.

Z R o s y i. W Moskwie zachorowało (15—18 sier­
pnia) 171 osób umarło 74. W Łimżyńskiój gub. (12 do 
19 sierpnia) 52 osoby zaehor. a umarło 22. W gubernii 
orelskiej (6—12 sierpnia) 647 zachorowało, a 213 umarło, 
na Podolu (30 lipca do 12 sierpnia) 1178 zachorowało a 
umarło 423, nad Donem (15—19 sierp.) zach. 498, a 
umarło 202.

Składki.
* Na budowę kościoła pod wezwaniem Najsłodszego 

Serca Jezusowego w Jeżycach pod Poznaniem:
Ksiądz proboszcz Ussorowski 5 marek.
’ Na kościół w Kołdrąbiu :
Parafianie skoccy 9 marek, S. Jankowski z Pozna­

nia 1 markę.
* Na kościół w Rawiczu:
Ks. proboszcz Ussorowski 5 m., S. Jankowski z Po­

znania 1 m.
* Na kościół w Nowym Tomyślu:
Ks. proboszcz Ussorowski 5 m., S. Jankowski z Po­

znania 1 m.

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

(Jeżmy dzieci r asze czytać i pi­
sać po polsku I

Poznań, piątek, 25 sierpnia.
* Doniesienia urzędowa. Król pozwolił kapitanowi 

Windheim II przy wielkim sztabie jeneralnym i dyrekto­
rowi sądu ziemiańskiego Wekzenmiller w Poznaniu nosić 
nadane im insygnia i to pierwszemu: krzyż rycerski II 
klasy z liściem dębowym wielkoksiążęcego orderu badeń- 
skiego, a drugiemu : krzyż komturów orderu papieskiego 
św, Grzegorza.

* O owem żądaniu przez policją kart po­
datkowych i t. p. legitymacji od wchodzących na 
salę bazarową w czasie ostatniego zebrania, tak 
pisze „Dziennik Poznański“, zbijając zarzuty, jakoby 
komitet wyborczy był zażądał tój pomocy policyjnój:

„Daremne usiłowania. P. dr. Szymański, sta­
rając się wybić kapitał z tego, że policja żądała 
legitymacji od niektórych wyborców, przybywających 
na walne zebranie w dnia 16 bm., utrzymuje, że 
b. komitet wyborczy dla miasta Poznania żądał tój 
pomocy.

Sprawę tę dostatecznie wyświetlili na owem 
walnem zebraniu członkowie byłego komitetu wybor­
czego, pp. Dandelski i R. Lisiecki. Wedle ich 
wyjaśnienia p. Offierski żądał interwencji polieyi, 
którą za władzę a nie komitet wy bo. czy uznawał. 
Jeżeli więc policjanci mięszali się do sprawdzania 
kart podatkowych, jest to zasługą p. Offkrskiego.

W tśj sprawie odbieramy od prezesa b. komi­
tetu wyborczego dla miasta Poznania, p. Fr. Dobro­
wolskiego, pismo następujące:

„Poznań, 24 sierpnia.
Już na walnem zebraniu wyborców m. Pozna­

nia w dniu 16 b. in. oświadezykm na interpelacyą 
p. dr. Szymańskiego, że cały stosunek byłego komi­
tetu wyborczego i mój jako prezesa tegoż z iutejszą 
policyą, ograniczył się jedynie na przepisanem przez 
prawo zawiadomieniu tutejszój policji o odbyć się 
mającem w. zebraniu w dniu 16 b. m. o godzinie 
7 wieczorem. Na zawiadomienie to pod dniem 
15 b. m. nr. 15805 otrzymałem również prawem 
przepisaną odpowiedź, że zawiadomienie o walnem 
zebraniu wyborczem odpowiednio do przepisów prawa 
dokonanem zostało.

To jest faktem — wszystko inne, co „Orę­
downik“ i dr. Szymański wypisuje o stosunku b. ko­
mitetu z policyą, jest wierutnym fałszem.

Fr. Dobrowolski.11
Michał Elwiro Andriolli, znakomity 

rysownik-artysta, umarł 23 b. m. w Nałęczowie 
w ról. Polskiem, po 56 latach życia. R. i. p.

* Lekarze choleryczni. Wiedze miejskie 
ustanawiają obecnie lekarzy, celem zbadania przy­
jezdnych itp. Sądzimy, że w tym razie pójdzie po­
lityka w kat i że władze będą ustanawiały odpo­
wiednią liczbę Polaków lekarzy. Wymagają tpgo 
zresztą względy humanitarne wobec chorych, jako- 
też utylitarne, bo chodzi o zbadanie chorob”, co 
trudno Niemcowi lekarzowi, nie rozumiejącemu cho 
rego, nieumiejącego się wysłowić w jego języku.

* Na oświadczenie p Sobierajskiego, ogłoszone 
w „Wielkopolaninie“, a powtórzone wczoraj przez nas, 
nadesłał p. Jan Przybylski do „Wielkopolanina“ nastę­
pującą odpowiedź:

„Na mocy prawa prasowego upraszam szan. re 
dakcyą o umieszczenie poniżej podanego pisma bez wszel­
kiej zmiany.

Na koiespondencyą z miasta p. t. „Piękne wyzna­
nie“ — umieszczone w num, 192 „Wielkopolanina“ przez 
p. Edw. Sobierajskiego, szewca — odpowiadam, iż ko- 
respondeneya jego jest od początku do końca bezczelnem 
kłamstwem i brndnem oszczerstwem, ponieważ żadnych 
zapytań temu panu nie stawiałem, a słowa: „Jesteście 
głupi! Ojciec św. fałszywą religią wykłada i chce nas 
zaprzedać, a Arcybiskup tak s; mo, bo w Kościele niema 
prawćj religii“ — chyba on sam pod wpływem wzburzo­
nego umysłu, mógł sobie wymarzyć, gdyż podobnem wy­
rażeniem, mieniąc się być prawym katolikiem i wiernym 
synem Kościoła św., ust moich nigdy nie splamiłem, 
również z socyalistami żadnój styczności nie miałem, 

i Nadmieniam także, iż do Towarzystwa św tEumontanm

a Paulo nietylko dawniój, jak to korespondent wyszcze­
gólnił, należałem, lecz do dnia dzisiejszego członkiem 
takowego być nie przestałem.

W dalszą polemikę z tym panem wdawać się nie 
myślę, gdyż mając świadków mój całój rozmowy, gdym 
wracał z zebrania z Bazaru aż do chwili rozstania się 
z nimi, oldam tą sprawę sądowi.

J. Przybylski.*
Teraz p. Sohierajski ma głos.
* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 24 sierpnia 

rano 0,54 m., w południe 0,54 m. Dnia 25 sierpnia rano 
0,50 m.

* Dr. hr. Posadowski wyjechał wczoraj do Berli­
na, aby objąć nowy urząd sekretarza w skarbowości ce­
sarstwa.

* Pożar wybuchł wczoraj wieczorem na poddaszu 
domu przy ulicy Naumanna. 8traż ugasiła ogień po ca- 
łogodzinnćj pracy. Przyczyna pożaru nie znana.

* Wystawa Sztuk pięknych w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek i czwartek od godziny 8 po południu 
do 6 wieczorem, a w niedziele i święta od 12 do 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fen.

Członkowie za okazaniem biletu tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Poraniony. Wczoraj w nocy przyszło na Kla­
sztornej ulicy do zwady między agentem zabezpieczeń & 
dwoma łobuzami, którzy agenta nożem w brzuch zranili. 
Poranionego odnieśli policyanci do lazaretu miejskiego. 
Łobuzów nie wykryto dotychczas.

* Jeżyce. W przyszłą niedzielę dnia 27 h. m. od­
będzie się w Urbanowie zabawa Indowa, połączona z grą 
fantową na dochód prywatnej nanki języka polskiego. Pro­
gram urozmaicony. Wstępne 30 fen. od osoby. — Pro­
simy Szan. Pnbliczuość o przybycie na powyższą zabawę 
i poparcie przez to zabiegów Opieki Szkólnój w celu po­
większenia fanduszu na utrzymanie prywatnój nauki języka 
ojczystego.

Za Opiekę Szkólną w Jeżycach :
Dr. Kożuszkiewicz, St. Chmielewski,

przewodniczący. sekretarz.
* Ostrów, 24 sierpnia. Przybył tu kontroler, re­

widujący karty od zabezpieczenia w razie inwalidztwa i na 
starość. Ztąd popłoch powstał. Wlepiano na gwałt marki, 
ale przytem zaszło niemało niedokładności. Będą kary.

* Z szamotulskiej szkoły uzupełniającój piszą do 
„Pos. Ztg.“, że „tamtejszego ucznia ciesielskiego Henryka 
Albrechta skazał sąd na 10 m. grzywien albo 5 dni aresztu 
za nieprzyzwoite zachowanie się w czasie lekcyi w szkole 
uzupełniającój. Sąd byłby najwyższą karę (20 m.) usta­
nowił, ale winę Albrechta przypisywał jego głupocie. 
Nauczycielowi wynurzył sąd ubolewanie, że nie mógł on 
na gorącym uczynku kijem obić tego chłopaka.“ — 
Trudno utrzymać dyscyplinę w tych szkołach, to tóż 
z tego względu głównie w wielu miastach tych szkół nie 
ustanowiano. Areszta i inne kary nie wiele pomogą 
dyscyplinie, a moralaie deprymują młodzież. Oswaja się 
tóż z czasem młodzież z temi aresztami. Niestety! Tu 
n. p. w Poznaniu już do tego doszło, jak nam donoszą, 
że jeżeli jaki chłopak ma iść do kozy, to namawia dru­
giego, aby tóż co skrewił, żeby w kompanii siedzieli. 
Jeden z tutejszych ucznów kopnął nauczyciela, odpłacając 
się w ten sposób za pochwycenie go. Ciekawość, co 
z tego będzie ? Najlepiój zaprowadzić szkoły fachowe 
fakultatywne. Władze tutejsze będą miały sposobność 
zająć się kwestyą tutejszych szkół uzupełniających. Zo­
baczymy, co z tego wyniknie.

* 0 teatrze polskim w Kartuzach piszą ztamtąd 
do „Gazety Gdańskiej“ :

Po ogłoszeniu przez „Gazetę Gdańską“, iż u nas 
będzie polski teatr, nasi „najserdeczniejsi“ głowami kiwali 
i tu i tam dały się słyszeć ich głosy : po co i na co ar­
tyści poznańscy tu zjechać zamierzają, czy chyba po to, 
aby straty materyalne ponieść. Niektórzy nawet wprost 
odradzali, aby artystów tu nie sprowadzać, niby to 
z wielkiej troskliwości o ich kieszenie, a w gruncie rzeczy 
dla tego, abyśmy tu polskiego teatru nie mieli. Artystów 
poznańskich przedstawiali sobie nasi „najserdeczniejsi“ jako 
hołotę, która zwykła często Kartuzy w podartych butach 
i wytartych łachmanach nawiedzać, aby nas darzyć li- 
chemi figlami w obcym jpzykn. Dalój liczyli może i na 
to, źe lud tutejszy i z okolicy już dosyć zgermanizowany 
przez szkoły, będzie na przedstawienia polskie obojętny. 
Ale srodze się zawiedli, bo może zapomnieli, iż Kaszubi 
nigdy nie przyjdą do zguby.

Artyści poznańscy skoro przybyli, wnet innowierców 
sympatyą pozyskali, a gardlacze musieli 'z wstydem przy­
znać, iż „die polnische Wirthschaft“ jeszcze tylko w gło­
wach niektórych zagorzalców pokutuje. Paniom powiem 
zaś na ncho, że im się bardzo podobały.

Lud tutejszy i z okolicy nie mógł się doczekać 
dni przedstawień. W sobotę na pierwsze przedstawienie 
zebrała się, choć to jeszcze żniwa nieukończone, dosyć 
pokaźna liczba widzów, a nawet z odleglejszój okolicy 
widzieliśmy gości. Natomiast w niedzielę widzieliśmy już 
na nabożeństwie ludzi z różnych sąsiednich parafii, 
a wiara nasza zewsząd bądź wozami, bądź pieszo na 
przedstawienie zdążała. Z blizko dwie mile odległego 
Żukowa Wiarusy na drabiastym i w zieleń przybranym 
wozie, z sierakowskiej, przodkowskiój, chmieleńskiój. go- 
ręczyńskiój, sianowskiój, a nawet w gowidlińskiój parafii, 
przeszło 4 mile odleglój, wozami przybyli. Innowiercy 
widząc ten napad, nie mogli sobie tego w głowach po­
mieścić, iż lud kaszubski jeszcze taką miłość do mowy 
polskiej przywięzuje.

Już godzinę przed przedstawieniem sala dosyć ob­
szerna po same brzegi zapełniona była, tak iż ci, którzy 
później przybyli, biletów dostać nie mogli i wielu musiało 
z bólem serca sobie przyjemności odmówić. Gdyby sala 
jeszcze raz była tak duża, nie byłaby wszystkich widzów 
pomieścił®.

Oba przedstawienia wypadły nadspodziewanie dobrze 
i ku wielkiemu zadowoleniu wszystkich widzów. Wszyscy 
artyści grali bardzo wyśmienicie, za co im oklasków nie 
szczędzono i tylko smutno wszystkim było, iż tak krótki 
czas pomiędzy nami artyści pozostali. Wszyscy też 
z podniesionym duchem powracali, żegnając ariystów po­
znańskich, do szcząśliwego zobaczenia za rok!

Na niedzielnem przedstawieniu widzieliimy wszyst­
kich kapłanów z sąsiednich parafii, wyjąwszy miejscowego 
ks. proboszcza.

Dalej widzieliśmy na pierwszem i drngiem przed­
stawieniu nawet innowierców, którzy pochwał artystom 
nie szczędzili. Jeden nawet wybitny Niemiec, powiedział: 
„die Lente spielen wirklich ansgezeichnet“. Niech te 
pochwały będą nagrodą wszystkim artystom poznańskim 
za ich trudy, jakie ku podniesieniu ducha naszego po­
dejmują.

My zaś Kaszubi dziękujemy im serdecznie za ucztę 
duchową i żegnamy się z nimi: do miłego zobaczenia za
t1» * -1-- --- ji - —— ----



* Kuchnia elektryczna. Cudo to, naturalnie, poja­
wiło się na wystawie chicagoskićj. Oglądać ją można 
w p&łnocnćj części galeryi gmachu dla elektyczności. 
W skromnym pawilonie bostoóskićj „Electrik Heating 
Corporation,“ na zwyczajnym stole, pokrytym serwetą, 
stoi kształt kostki mająca czarna skrzynka, obok zaś na 
czarnym stole trzy okrągłe czarne blaty i kilka naczyń 
blaszanych, z których każde przy pomocy drutu, na biało 
i zielono pomalowanego, łączy się z przewodnikiem ele­
ktrycznym. Na pierwszy rzut oka wygląda to wszystko 
razem mby laboratoryum elektryczne. Kto się tu wszakże 
zjawia między godziną 11 a 2, łacno odgadnie, iż ku­
chnią po prostu ma przed sobą. Oto uwija się przed nim 
murzyn — murzyni najlepszymi są kucharzami w Ame­
ryce — w stereotypowym hostyumie kucharskim, zajęty 
przygotowywaniem potrą, dokoła zaś niego tłum kobiet 
wsłuchanych w prelekcyą apostoła kuchen elektrycznych, 
miss Heleny Ludwiki Johnson.

Tak, to kuchnia przyszłości! Kuchnie, podpalane 
drzewem i węglem, dawno już w Ameryce wyszły z mody; 
zwycięstwo nad niemi odniosły kuchnie gazowe. Zyski­
wano przy nich pod wielu względami, oszczędzono ni 
przestrzeni, hzasie i kosztach; zdtwało się, ostatnim były 
wyrazem doskonałości, aż oto kuchnia elektryczni wystą­
piła do walki o lepsze.

Główna jój zaleta tkwi w usunięciu zupęłnćm wszel­
kiego paleniska, kuchnia bowiem taka niczćm innóm nie 
jest, jak po prostu zbiorem garnków elektrycznych. Na 
wystawie jest sporo garnków takich do przyrządzani! 
kawy, herbaty itp. Różnią się one od zwyczajnych dru­
tem jedynie elektrycznym, wplecionym w dno ich od spo­
du. Zawiera ono płytę żelazną emaliowaną, w emalii tćj 
zaś rozpościera się cienka druciana siatka, przez którą 
przebiega prąd elektryczny i rozgrzewa garnek. Płyty 
takie z podstawkami nabywać można i osobno, i na nich 
to, niby na fajerce, ustawia się garnki lub inne naczynia 
kuchenne.

Do pieczenia i smażenia, dwóch wielce ’poważnych 
aktów w ekonomii kuchennćj, obmyślono oddzielny przy­
rząd, którym jest właśnie wyżćj wspomniana czarna 
skrzynka. Przeznaczona do użytku domowego, mierzy 
w każdym kierunku 50 centymetrów, zaś do użytku ho- 
t-lowego, restauracyjnego długą jest na l1/« metra. 
Ściany wewnętrzne skrzynki wyrobione są z żelaza ze­
wnętrzni z drzewa lub asbestu tak, ciepło wnętrza nie­
znacznie tylko na zewnątrz odczuwać się dije. Jedna 
z bocznych ścian jest ze szkła, co ułatwia n ezmiernie do­
pilnowanie aktu pieczenia lub smażenia. Termometr, 
przytwierdzo ly we wnętrza skrzynki, wskazuje w nićm 
stopień ciepła.

Garnki, p’yty i skrzynka spoczywają ni zwyczaj­
nym stole. Gdy chcemy gotować, wprowadzimy po pro­
stu druty elektryczne w śrubki, u dna przyrządów po­
mieszczone, i to tćm więcćj drutów, im wyższćj życznmy 
sobie temperatury. W ciągu jednój minuty płyta się roz­
grzewa, w ciągu dwóch minut ustawione na niej żelazka 
do prasowania, w ciągu 15 minut kwarta wody dochodzi 
do wrzenia itp.

. W ogóle przy gotowaniu elektrycznćm oszczędza się I 
prawie połowę czasu, przyczem unika się prawie zupełnie |

strat na cieple przez promieniowanie. Przez odszrubowa- 
nie drutów i usunięcie płyt i garnków ze stołu, niknie 
wszelki ślad gotowania, tak, iż na upartego w salonach 
mężna sobie nawet kuchnie urządzać. Palenisko elektry­
czne — to stenografia kuchenna.

Posiada jednak jednę wielką wadę, oto potrzebuje 
koniecznie elektryczności. Gdzie jój w domu nie mi, tam 
i stenografia kuchenni niemożliwa. Obecnie kuchnie ele­
ktryczne czynne są w Ameryce nie więcćj, jak w stu 
egzemplarzach, po klubach, hotelach i na statkach paro­
wych, w domach prywatnych niezmierną są rzadkością. 
W miarę rozpowszechiania się elektrycznego światła po 
domach, zyska i kuchnia elektryczni na rozpowszechnieniu 
i sprowadzi może kiedyś zapowiedzianą przez miss Johnson 
rewolucyą w gospodarstwie domowśm.

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 26 sierpnia św. 
Zefiryna m.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 3 Zachód o go­
dzinie 6 minut 56

STaii powietrza,.
Dnia 24 sierpnia 1893 r.. o 8 godzinie rano.

S t a c y e, Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Belmullet . . . 762 Z. 4 pogodnie 15
Aberdeen . . . 756 Z.Płn.Z. 2 za hm. 10
Chrystiansnnd . 756 spokojnie. pogodnie 12
Kopenhaga1) . . 757 ?łd Z 2 deszcz 16
Sztokholm . . 754 Płd.Z. 2 pogodnie 16
Haparanda . . 754 W.Płn.W. 4 zachm. 11
Petersburg . . 756 Z. 1 bez chmur 15
Moskwa . . . 758 Płn.W. 1 zachm. 12
Kork. Quenst. . 765 Z. 3 pół zachm. 16
Cherbonrg . . 767 Z.Płd z. 4 pochmurno 17
Helder . . . 762 z. 5 pół zachm. 18
Sylt3) .... 753 z. 3 pochmurno 10
Hamburg , ■ 768 z. 4 pochmurno 17
Świnoujście8). . 758 PłdZ. 2 zachm. 18
Nowyport . . 759 ?łdW. 1 zachm. 17
Kłajpejda . . 760 Z.Płd.Z. 3 pół. zachm. 18
Paryż .... 766 Z. 2 pogodnie 17
Monaster . . . 761 PłdZ. 2 zachm. 17
Karlsruhe*) . . 761 Płd.Z. 4 pół zachm. 21
Wiesbaden8) . . 763 spokojnie. zachm. 19
Monachium8) . . 766 Płd Z. 4 pół zachm. 23
Kamienica . . 761 Płd.Z. 3 pogodnie 21
Berlin7).... 759 PłdZ. 3 zachm. 18
Wiedeń . . . 762 spokojnie. bez chmur 20
Wrocław . . . 761 Płd.Płd.Z. 2 pół zachm. 22
He d’Aix . . . 766 Płn.Z. 4 pochmurno 18
Nica..................... 765 Z. 2 pogodnie. 17
Tryest . . . 764 Płd. l|bez chmur 26

ł) Parno. 7 Nosą burza, deszcz. ’) Nocą deszcz. *) Fo
południu burza. 8) Rano deszcz. 6) Nocą deszcz. 7) Nocą deszcz.

Przybyli <• Poznania.
Poznań, 24 sierpnia.

BAZAR. Pani Łyskowska z Spławinka, pani Chłapowska 
z Goniczek, pani Kurnatowska, pani Świniar ska, 
hr. B. Plater i Mittelstadt z Królestwa Polskiego, 
pani Chrzanowska z Brudzewa, Chłapowski z żoną 
z Lginii, dr. Sznłdrzyński z Bolechowa.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Rnstejko z Pa­
ryża, dr. Karczewski z Kowanówka, Chrzanowski 
z Ostrowa, 8kirmund z żoną, Królikowski z żoną 
i panna Galińska z Starogardu, pani Wolska z sy­
nem z Inowrocławia, Richter z Bischofswerda, Bin- 
zer z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Górecki z Roska, Stablewski z Linia, Bogucki 
z Król. Polskiego, dyrektor Szafrański z Byd­
goszczy, dr. Wawrowski z żoną z Trewiru, Mosz- 
czeński z Pigłowic, Bischa i Goldenring z Berlina, 
Wolny z Poznania, dr. Harder z żoną z Jelenio- 
góry, Unger z 8remu, Hartmann z Berlina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Łaski 
z żoną i Majdrowicz z żoną z Poznania, Konopiń­
ski ze Śremu, oficer Olbrich z Ludwigsburga, Wilke 
z Berlina, Radomski z Krzyża.

chlebowa H —, mielona rafln. z beczką 30,—, miel. Melis T 
z beczką —- Spok. — Cukier surowy I. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za sierpień 14,75— płac. , 14,85— żąd., 
wrzesień 14,77 l/a płac., 14,80— żąd., październik 13,8772 płac., 
13,8772 żłd., listopad-grudzień 13,70 - płc., 13,70— żąd. Słabo. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym----- ctr.

Hamburg, 24 sierpnia. — Okowita niezm. za sierpień- 
wrzesień 22% i ąd., wrzesień-paździemik 227s żąd., paździor- 
nik-listopad 22'/« żąd., listopad-grudzień 227« żąd. —Kawa 
good average Santos za wrzesień 76’/«- za grudzień 74%, za
marzec 737a, za maj 727«- Usposobienie: pot w. Obrót-----
miechów.

(Nadesłano.)
Materye jedwabne

wprost c fabryki 
von Elten & Keussen, C ref eld,

a więc z pierwszój ręki sprowadzić można w dowolnój ilości. 
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w każdym 
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek, oznacza­
jąc bliżćj jakiego rodzaju być mają. (460)

Gospodarstwo, handel i przemysł.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
1083)

I. F. J. KOHEMDZIMSKI W DREZMIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w sierpnia.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

24. Po połud. 2
24. Wiecz. 9
25. Rano 7 

U Przed p 
Dnia 24 si

. 24

752,6 
754 2 
753,8

ołudniem s 
erpnia max 
. min

Z. burzliwy 
PłnZ. umiar.
Z. silny, 
taby deszcz, 
imum ciepła -f- 
mum „ +

zachm.1) 
dosyć pog. 
pogodnie

24 7J Cel.
16 5’ .

+ 23,2 
+16,5 
+14,6

Nakładem moim wyszło co tylko dzieło p. t.: (343)

Z niewoli tatarskiej.
Opowieść ludowa z czasu napadu Tatarów na Polskę w XVII. 

wieku przez Janka z Grzegorzewie. 304 str. w 8ce, 6 obrazków 
Cena J8 ni., z przesyłką fr. 2,30 ni. Jestto pierwsze obszerniejsze 
dzieło w literaturze naczej, w którem autor językiem potocznym i barwnym, 
z wielką znajomością rzeczy opisuje całą grozę niewoli, na jaką ludność 
polska narażoną bywała.

K. Kozłowski, wydawca.
Poznań, ulica Długa 8.

Formularze
do wyboru członków Dozoru kościoła 

i Reprezentacyi parafialnej

r
poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Dom Dolski §

W. Kulerskiego w Gopotach I
toż nad morzem (Zoppot Siidstr. H. a b. c. K.) ||A poleca na sezon kąpielowy, suche doborowe mieszkania roz- A 

a. maitój wie kości, z pięknemi nowemi oszklonemi werendami,
z pensyą lub leż bez pensji, po bardzo przystępnych cenach, fgp

A Kuchnia wyborna, przez lekarzy krajowych 1 zagranicznych A

8 zalecona, jedyna przyrządzająca potrawy U tylko s 
na swiezem maśle. 1’ensya całodzienna począwszy od M. (sp 
2,50. Porcya obiadu M. 1,75, w abonamencie M. 1,59. Kto dba 

ał o zdrowie wogóle, będzie mieszkał w .Domu Polskim“, a kto 
Isw szczególnie dba o zdrowy żołąlek, będzie tamże jadał.
^1 Na żądanie i w sobotę postne obiady. (1935)———W

Bryliński & Twardowski,
Skład machin i kolei polnych,

w Poznaniu, ul. Rycerska 11.
polecają po nader przystępnych cenach

Grabie amerykańskie „Tygrys“,
Nowe, patentowane grabie zwane „Heureka“, poprawiony sy­

stem Hollingsworth, z sprężynami przytrzymnjącemi zęby. 
Nowe grabie zwane „Tryumf“, (138)
Przetrząsaeze do siana Bobyego, działające w dwóch

kierunkach.
Oryginalne amerykańskie kosiarki i żniwiarki Wal­

tera A. Wooda.
Kosiarki ręczne do trawników.
Sieczkarnie do złelenizny nowej konstrukcyf.

(K) Poznań, 25 sierpnia. —• (Sprawozdanie gieł dow e).
Stan powietrza: zmiennie.
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miej sen 

(bez beezki) tow. opodat. 50 ta 61.90 m., 70-ta 82,30 m., sierpień 
60-ta 51,90, 70-ta 32,30, m., maj 60-ta m., 70-ta —m.

(Sprawozdanie urzędowe}.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —,— mrk. 
w miejscu bez beczki 50-ta 52,00 m.f 70-ta 82,30 m., kwiecień 
50-ta —.- m.. 70-ta —.— mrk.

Ceny targowe w Poznaniu TOWAR

d. 25 sierpnia 1893. piękny średni 1 pośledni
Pszenica .......................... 100 kiłog. 14 30 13 80 13 — - —

, nowa .... — — — — — — -
Żyto...................................................... 12 10 11 90 11 69 -
Jęczmień............................................ 14 5' 13 50 — — —

15 — 14 50 — — -
Groch wrzący.................................. — — — — — — —

» na paszę .... — — — — — — —
Kartofle............................................ — — — — — — — -

— — — — — — — -
Rzepik............................... — — — — — — —
Łubin żółty....................................... — — — — — — —

, niebieski .... -
Bydgoszcz, 24 sierpnia 1893.

Pszenica 140—144 mk. najlepsza ponad notowanie.
Zyto według jakości 120—124 mrk.
Jęczmień wedłng jakości 124 -130 mrk., dla bro­

warów 131—134.
Owies 158—163 m.
Groch na paszę 135—145 m., wrzący 150—160 m.
Okowita 33,50 m.
Magdeburg, 24 sierpnia. — Cukier ziarnisty excl. work' 

92% —, cukier ziam. exd. 88% —, cuk. ziar. excl. 
75% Rendem. —,—. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 12,80. 
Usposobienie: cicho, ff. Rafinada chlebowa —,— , f. Rafinada

Telegram giełdowy.
Berlin, 24 sierpnia 1893 rokn. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica słabiej, 
na wrzes.-p 
na paźdz. listop.
Żyto słabo, 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop 
OlśJ rzep stałej, 
na sierpień . . 
na wrzes.-paźdz.
Okowita wzmóc, 
eksportowa . .
na sierpień . . 
na sierp.-wrzesień 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na ństop.-grudz. 
spożywcza. . .
Owies
na sierpień. . ,
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

. . epoż.
Szeieełu, 24 sierpnia 1893 rokn. (Kursa końcowe.)

23 24 23 24
Niem.3%poż.pań. 84 70 84 60

154 - 152 59 Consol. 4% . • 106 70 106 70
155 60 154 - Consol. 8%% . 99 80 99 50

Pozn. 4% 1. zast. 102 70 102 70
134 _ 133 - Pozn. 81/a%l. zas. 96 - 96 10
13t5 - 135 - Pozn. listy rent. 102 70 102 80

Poznań, oblig. . 95 70 95 40
48 89 49 - Austr. banknoty 161 75 161 50
48 80 49 - Austr. renta srhr. 91 20 91 -

Ros. banknoty . 110 75 210 39
33 60 33 80 Ros. listy zastaw. 101 — 100 60
32 - 32 10 Pols. 5% lis. zas. 65 20 65 20
32 - 32 10 Pols. likw.lis.zas. — — — —
32 — 32 10 Węg.4%rentazł. 93 40 93 50
32 30 32 20 Węg-r/o « kor- 89 10 89 40
32 50 32 40 lustr, kred, akcye 197 60 197 10
— — Lombardy . • . 41 20 41 20

Disconto com. . 171 - 170 25
168 75 164 50

Usposobienie:
100 150 twierdz.

0.006 0,000
0,000 0,000

Żywoty świętych, błogosławionych, wielebnych, świą­
tobliwych, pobożnych Polaków i Polek

zebrane i spisane przez
X. Floryana Jaroszewicza.

Część pierwsza od stycznia do marca zawiera stron 308 i XXIV. in 8-vo. 
Część druga od kwietnia do czerwca 296 stron. Każda część osobno po 
1,20 z przesyłką. Za nadesłaniem 2,30 m. wysyła obydwie części franko

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
 w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

XXX Teraz najwłaściwsza pora- X X i
X Jak corocznie tak i teraz polecam się Szano- 

wnym Konsumentom tak w Poznaniu jak i w okolicy
X specyalnie do odstaw zapotrzebowań zimo- 

wych w wszelkich materyałach opalowych jak:

l-ma Górnoszląskie 
węgle kamienne X

Węgle antracytowe 
Brykiety 
Koks x

Sosnowe i dębowe 
drzewo w kloftach X

r i rąbane
w każdej ilości po nąjtańszyeh cenach bieżących. 

Zwózkę i składanie wykonuje własnemi furman-
kami i zaufanemi ludźmi,

X
X
X

Karol Hartwig
X Ul. Wodna 16 

Kantor główny i skład
X detaliczny.

rok założenia 1858

X
X
X
XNa Dworcu centr.

II. kantor i skład hurt 
waga centezymalna. X

XXX Teraz najwłaściwsza pora- XXX
P. p.

Wysokiej Szlachcie, Przewielebnemu Duchowieństwu i Szanownój 
Publiczności Leszna i okolicy podaję niniejszem uniżenie do wiado­
mości, że otworzyłem tutaj w rynku w domu drogorzysty p. B e t h g e

hurtowny skład win,
liandel kolonialny i delikatesów,

oraz winiarnią 
połączoną z wyszynkiem wybornych jpiLw.
Zadaniem mojein będzie przez skorą i rzetelną usługę oraz umiar­

kowane ceny zaskarbić sobie ogólne zaufanie. (309)
Prosząc Szanownych Ziomków o życzliwe poparcie polecam zara­

zem łaskawćj uwadze moje z komfortem urządzone lokale.
Z zupełuem poważaniem 

« uniżony

Antoni Żakowski
Leszno, dnia 20 sierpnia 1893.___________________

Knrs z dnia 
Pszenioa niezm. 
na sierpień . . 
na wrzes.-paźdz. 
Żyto stałej, 
na sierpień . . 
na wrzes.-paźdz. 
Olój rzep, stale, 
na sierpień . ■ 
ni wrzes.-paźdz.

23

148 - 
148 76

128 - 
128 60

48 - 
48 50

24

148 
148 50

128 — 
129 —

48 
48 50

Okowita niezm.
w miejscu eksport, 
na sierp .-wrzes. 
na wrzes.-paźdz.

Petroleum
w miejscu . • .

23

32 40 
31 40 
31 40

8 90

24

32 40 
31 40 
31 40

8 90

W wielkim wyborze polecam
Snklenkl perkalowe, Monsseline de laine i wełniane, 
Bluzy i całe ubranka dla chłopców płócienne i perkalowe,

i zawsze trykotowe i Cherlotowe,
Lekkie bluzki damskie, (1899)
Wybór wszelkich trykotów, szkarpet 1 pończoch w uznanych

gatunkach,
Gorsety, woalki etc.

Ceny bardzo przystępne.
Fabryka pończoch i trykotów

Stanisławy Demel
w Poznaniu, Plac Piotra 3.

Radzca zdrowia Sr. Maciej Grisiorowski
przyjmuje chorych (345)

w pomieszkaniu swem na św. Marcinie pod nr. 26
od 8-mój do 10-tej godziny rano i 
od 4-tój do 5-tej godziny po południu.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane 1 z aiarci wielbłądzi^.

Skórę euiffielMlzą na pwy. (866)
(Jurno-vre płyty, sznury, wąż. rtc.
labest .gniotrwały opakunek w płytach i (marach.
.Vlłavaty szklane z staoyi Dr. Delbrfleka w Berlinie. 
Smarownlkl Tovote, Stauffera (to< do stałego tłuszczu, 
rłusjsoa etaty d. powyższych searewników (oszezędność

w oliwie 90%).
World 4o zboża.
Ptaołzty- na lokomobii. pożooa

Z; MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

J. Krysiewicz,
fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu

św. Marcin N. 65.
poleca na nową kampanią:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (U®)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce, jik i po 
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-

Księgarnia A. CyWieio
poleca:

Co to jest cholera
i jak ją zwalczać należy?

Podał w sposó j dla każd. zrozumiały 
Dr, Bolesław Kapuściński. 

________ Cena 50 fen. (342)

Dla Rodziców!
Przyjmę kilko studentów 

szkół średnich krakowskich lub kształ­
cących się prywatnie na mieszkanie, 
stół i korepetycye, zapewniając oso­
bisty ścisły dozór i opiekę. Na żą­
danie mogą studenci mieć w domu 
konwersacyą niemiecką i francuzką.
Prof. Dr. Antoni Karbowiak

w Krakowie, ul Batorego 1.

obeznany dokładnie z odnośną branżą 
poszukiwany jako samodzielny 
ekspedyent do handlu materya- 
łó w piśmiennych połączonego zmniej­
szą księgarnią. — Oferty z kopiami 
świadectw i fotografią oraz z poda­
nie n pretensji przyjmuje biuro 
młyna parowego w Ino­
wrocławiu.____________ (344)

Organista
kaw,, posiadający dobre zaświadcze­
nia, który może dawać lekcye na 
fortepianie i na skrzypcach, przytem 
jest introligatorem, poszukuje miej­
sca zaraz lub od 1 paźdz. Łaskawe 
of: proszę nadesłać do Eksp. Kur. 
Pozn. sub S. 0. 278.

1 Ogród Zoologically.
W sobotę dnia 26 sierpnia rb 

’Wielbi

Koncert wojskowy.
Początek o godz. 5*/s.

Jazda na kucach.
Wieczoreui iluminacyjne oświetlenie 

ogrodu.
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